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Resztki dia Sejmu 


W ostatnim miesiącu przed zwołaniem sesji 
sejmowej — w ostatnich dniach października 
— posypał się grad dekretów, owoc pracowi- 
tości biurokratycznej od marca. Dekretami za- 
łatwiono tyle i tak różnych spraw, że mówio- 
no, iż odroczenie sesji nastąpiło głównie z po- 
wodu braku materjału do obrad — wyczerpa- 
no wszystko, co w drodze ustawodawczej: 
normalnej tj, sejmowej j anormalnej: na pod- 
stawie pełnomocnictw trzeba było załatwić. 

Okazuje się jednak, że i dla Sejmu coś zo- 
stało, coś mniej popularnego, czego nie chcia- 
no wziąć na własne ryzyko żako wielkie obcią- 
żenie tego, co nazywa się zabieganiem o po- 
pularność. Wedle informacyj rząd ma jeszcze 
w zapasie okało 80 rozmaitych projektów u- 
staw, któremi obdarzy Sejm. Wśród tych pro- 
jektów znajdują się też takie, które znów ob- 
ciążą społeczeństwo, poprostu mówiąc — no- 
we podatki: od sody, kwasu węglowego i bi- 
bułek do papierosów. To ma uchwalić i nieza- 
wodnie uchwali Sejm, aby biurokracja miała 
„alibi“. 

„lakie jeszcze cukierki będą wśród zapowie” 
dzianych projektów, kto może wiedzieć? Ja- 
kiekolwiek one będą, jedno jest pewnem: ge- 
neralnej reformy ustroju podatkowego nie bę- 
dzie, będzie tylko łatanina. Wystarczy sprze- 
ciw Lewiatana, aby tę rzecz odłożyć na lepsze 
czasy. A tymczasem odbywa się ciągła łata- 
nina, czy zapomocą rozmaitych funduszów czy 
zapomocą innych kombinacyj pożyczkowych 
— grunt, aby w jakiś sposób zakryć wstydłiwą 
ranę deficyrową, która mimo tylu zastrzyków 
ciągie jeszcze jest otwartą. 


Sfery miarodajne i odpowiedzialne niebardzo 
tem się przejmują, że ich „praca“ nad zesta- 
wiemiem preliminarza wykazującego „tylko“ 
47 miljonów deficytu, spotyka się z krytyką 
nawet pism sanacyjnych. Co im na takiej kry- 
tyce zależy, kiedy mają murowaną większość, 
która połknęłaby jeszcze większy deiicyt? Bę- 
dziemy niezadługo Świadkami, jak referenci 
budżetowi BB — innych niema — będą się wy- 
silali wykazać, że wszystko jest w najwięk- 
szym porządku w przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości, a dla podkreślenia swej „niezawi- 
słości” zmienią jakąś cyfrę, coś dodadzą a coś 
ujmą, wreszcie referent generalny ukoronuje 
dzieło odśpiewaniem hymnu radości, że my, tj. 
BB, dajemy państwu taki zdrowy budżet, że 
się nie wstydzimy nawet do deficytu przyznać 
się. 

Tak deklamowano w ubiegłej sesji, tak będą 
deklamować w obecnej. A tymczasem społe- 
czeństwo z niepokojem Śledzi te wyczyny, któ- 
re zawsze kończą się nowemi obciążeniami i 
nowem zmniejszeniem zarobków. Sanacji trud- 
no pogodzić się z faktem, że jej to gospodarka 
doprowadziła do przymusu nakładania cięża- 
rów i robienia „oszczędności“ mimo, że w jed- 
nym i drugim wypadku dotyka się ludzi w naj- 
żywotniejszych ich interesach i potrzebach. 
Trochę się zasłania te wyczyny dekretami, tro- 
chę zostawia się Sejmowi — rezultat zawsze ! 
jest tensam: niedcciągnięcie o sumy daleko | 


Chcesz mieć ht- 
mor szamiabsii 


-Spożyj BAZE FTA „Blok Marokański" 


Każdy grosz dany dla uchodźców z Niemiec, 
to protest kultury przeciw hańbie XX wieku 


Niema dnia, aby w redakcji „Dziennika Ludo- 
wego" nie zjawiali się nasi towarzysze z Nie- 
miec. 

Tysiące robotników socjalistów, ściganych jak 
psy, zmuszone są szukać schronienia w innych 
krajach, w obawie przed besljalskiem znęcaniem 
w opozach konceniracyjnych. — Lepsza widocz- 
nie powolna śmierć glodowa, na którą skazani 
są uchodźcy, niż skonanie pod razami pałki bo- 
jówkarza S. A. 

W chwili, gdy zda się palką zagiuszany zosiał 
głos sumienia narodu niemieckiego, w chwili, gdy 
jestesmy świadkami uległości i korzenia się przed 
zdenerwowanym dykialorem, nie wolno nam Zo- 
slawić uciekinierów na pas.wę losu. Wzywamy 
wszystkich, klórzy mają jeszcze cdrobinę sumie- 
nia, by przyszli z moralną i malerjalną pomocą 
lym, którzy zmuszeni zoslali uciekać z kraju, 
gdzie sprawiedliwość, ludzkość 1 kultura zamknię- 


te zostały w obozach koncentracyjnych, kraju. 
któremu na imię Niemcy, 

Wskulek ciąglego napływu uciekinierów za- 
wiązał się we Lwowie komilet opieki nad ofiara- 
mi katów i morderców. Ludzie dobrej woli do- 
tychczas pomagali ile mogli, dzieląc się niejedno- 
kroinie oslainim kęsem chleba. Ale, jak wspo. 
mnielismy, prawie codziennie zjawiają się ucie- 
kinierzy, którym jesieśmy w obowiązku pomóc, 
a ciężaru lego obuwiązku nie jest w slanie udźwi- 
gnąć paru ludzi i dlaiego zwracamy się du całego 
społeczeńsiwa bez różnicy wyznania i narodowo. 
ści. Każdy grosz oddany na rzecz uciekinierów, to 
protest kuleury przeciw hańbie XX wieku, prze. 
ciw psychozie psiej uleglości į poniżenia. 

Daiki na rzecz uchodźców z Niemiec można 
nadsyłać do Administracji „Dziennika : Ludowe- 
go”, Lwów, Syksiuska 21 II p. 

—000— 


Odwiedziny u skazańców brzeskich 
w więzieniu mokotowskiem 


Na skutek podań złożonych przez obrońców by- 
łych więźniów b.zeskich prokuratorowi więzien- 
nemu Szwumiowi uzyskano kilku adwokaluw ze- 
zwolenie na widzenie się z więźniami, osadzonymi 
w więzieniu mokoluwskiem, 

Mimo, że regulamin więzienny przewiduje, iż 


Z końcem lislopada było w obiegu bilonu na 
3359 miljonów złolych, p.zyczem wzrosl w po- 
równaniu z ostatnią dekadą pażdziernika wyno- 
sil 154 miljonów zł, W tej masie bilonu mieści 
się 2492 miljonów w mone.ach srebrnych, a 567 
miijonów w nikiowych i bronzuwych. 

Po ostialniej inflacji bilopowej — zarządzonej 
przez byłego miniswa skarbu p. Jana Pilsud- 
skiego na arodze zwyklego rozporządzenia mini. 
stei jalnego bilon stał się niejako regulatorem fi. 
nansów — przy większych wypłatach, regularnie 
na począlku miesiąca, wypływa on w coraz gęsi- 
szych masach, Cudowna to musi być rzec móc 
pomagać sobie w len sposób, że pommaża się bi. 
lon w miarę pomnożenia się liczby ludności, — 
W ten sposób można dojść do bajuońskich sum i 
siąd zrozumiałe siają się narzekania prasy sana- 
cyjnej na możliwość zmniejszania się urodzin. 

Bilon stal się u nas najliczniejszą monetą obie- 


wyższe aniżeli do preliminarza się wstawia. 
Cóż to bowiem za sztuka powiedzieć i u- 
chwalić: budżet zamyka się deficytem 47 mi- 
ljionów, kiedy z zestawienia wydatków z mo- 
żliwemi dochodami okazuje się, że chodzi o 
sumę przyna,mniej czterokrotnie większą? Nic 
nie szkodzi, od tego jest przecież instytucja 


kredytów dodatkowych, albo „luzów“. 


| 


| 


widzenia odbywać się mogą dopiero po miesiącu 
pobylu w więzieniu, tow. Lubois, Masikowi i Bar- 
lickiemu zezwolono na porozuinienie się z obroną. 
Adwokal Benkei miał godzinę widzenia się z low. 
Mastkiem, 

—000— 


Bilon rośnie jak na drożdżach 


gową, szczególnie przy coraz silniej kurczącym się 
obiegu banknoc.ów, w dodalku wydanych w zbyt 
wielkich odcinkach, bo od 20 zl. począwszy. Stało 
się to niewątpliwie dla ulalwienia kiążenia srebe- 
nych monet po 5 i 10 zlolych — w ten sposób u- 
chylona zosiaia „konkurencja“ między bankiem 
emisyjnym a skarbem państwa, 

Trzeba też pamięlać, że na obieg bilonu Sejm 
niema żadnego wplywu, gdyż — jak doświadcze- 
nie uczy — minisier skarbu może sobie pozwolić 
na pomnożenie go odiazu o 72 miljony. 


Za zamordowanie Polaka 
hitierowiec gaański uwolniony 


-— 

Gdańsk, 7 grudnia (PAT). Wczoraj zakończył 
się proces przeciwko przywódcy bojówki hillerow. 
skiej, noszącemu dziwnym zbiegiem okoliczności 
imię i nazwisko działacza hillerowskiego i lwórcy 
hitlerowskiej pieśni bojowej, Horstowi Wesselowi, 
który w miejscowości Stueblau zastrzelił polskiego 
sezonowego robolnika Dominika Wardyna. Sąd, 
uwzględniając okoliczność, że Wessel rzekomo 


' działał w obronie własnej, uwolnił oskarżonego 


od winy i kary. 
—000— 


t 


Nr. 283. Piątek, 8 grudnia 1933 r. 


O Krótszy czas pracy 


Robntnicze ustawodawstwo socjal- 
ne. budowane z takim trudem przez 
klasę robotniczą i jej reprezentację 
sejmową w okresie przedmajowym:— 
us:aw.cznie kurczy się i pogarsza. 

Przyznaje to Rząd, przyznaje p. 
Minister Pracy, świadczą o tem ogła” 
szane w „Dzienniku Ustaw" dekrety i 
ustawy, — a jeden tylko pan cenzor 
warszawski z jakimś dziwnym, n-e- 
zrozumiałym uporem postanowił bro- 
n.ć tezy przeciwnej. Każda niemal 
wzmianka w prasie robotniczej o tem. 
że ustawodawstwo socjalne w okresie 
rządów „sanacji”' zostało pogorszone 
ulega konfiskacie. Zwłaszcza nie wol: 
no pisać, że pogorszenie to dokony* 
wa się na żądanie przemysłowców i 
„Lewjatana”. Samą tę myśl, że prze” 
mysłowcy mogą mieć wpływ na 
kształtowanie się ustawodawstwa so' 
cjalnego w Polsce, — p. cenzor uwa- 
ża za obrazę Rządu. Jakżeż bowiem 
inaczej można sobie wytłumaczyć kon 
fiskaty odnośnych ustępów artykułu 
„Robotniczego Przeglądu Gospodar- 
czego” z kwietnia r. b, rezolucji w 
sprawach ustawodawstwa socjalnego, 
uchwalonej przez Kongres Związków 
Zawedowych, artykułu tow. W. To- 
pinka w „Robotriku” z dnia 16 listo- 
pada r. b., a wreszcie — komunikatu 
Komisji Centralnej Związków Zawo' 
dowych, ośłoszonego w „Robotniku” 
dnia 5 grudnia r. b., których jedyną 
treścią było twierdzenie. że obecna 
zmiana ustawodawstwa socialneśo do- 
konała sie na żądanie sier przemysło- 
wych i że w tej mierze Rząd pozosta 
je pod ich przemożnym wpływem? 

Stanowczo p.p. Hołyński, Minkour 
ski, Radziwiłł — filary BBWR. oraz 
„Lewiatana“ — powinni się obrazić 
na p. cenzora za to. iż twierdzenie. że 
Rząd rob: coś pod ich wpływem — 
uważa za kolidujące z kodeksem 
karnym! Przecież oni jasno i 
bez narażan a się na konfiskaty piszą 
w swym organie: „Przeglądzie Gospo- 
darczym*, że obecny Rząd jest jedy- 
nym. który poszedł wreszcie po linii 
uwzgledniania interesów przemysłu, — 
piszą, że wnoszą memorjałv. które 
Rząd traktuje przychvinie. Dlaczegoż 
więc p. cenzor warszawski tę samą 
myśl wypow edzianą w presie robot- 
niczej, jaknajskwapliwiej konfiskuje? 

Ale mniejsza o to — fakt pozosta- 
nie faklemi Pod. wpływem przemy: 
słowców, czy bez ich wpływu — z 
własnej inicjatywy — Rząd. wnosząc 
odnośne proiekty ustawowe do Seimu 
— i „sanacvjna” w ększość seimowa. 
uchwalając je — pogarszają dotych* 
czesowe zdobycze socjalne. 

Z dniem 1 stycznia -1934 r. wcho- 


"dzą w życie nowele, ograniczające w 


pewnej mierze urlony, oraz zmieniają” 
ce dotychczasowe przepisy o 46-godz. 
tyg. pracy, Wedle uchwalonych 
zmian, czas pracy zostaje przedłużo* 
ny o 2 godziny tygodniowo. znosi się 
wolną sobote, w przemysłach sezono- 
wych zaś dopuszcza się pracę do 10 
godzin dziennie, a wreszcie — zmniej- 
sza się zapłatę za godziny nadlicz" 
bowe. Nie wem, czy p. cenzor nie 
oburzy się znowu. gdv nazwe ten stan 
rzeczy „pogorszeniem, «Ocena jest 
w tym wypadku obojętna i wzś'edna, 
zależna od nunkiu patrzenia. Z rew- 
nością p. Hołyński i iego koledzy z 
„Lewiatona” nazwą go  „polensze- 
niem”. Na którą stronę przechyli się 
p. cenzor i jak ej on użyje terminolo: 
gii — to nie jest naszą rzeczą. Dla 
nas. dla klasy robotniczej — dłuższa 
proca I mniejsza zapłata będą zawsze 
ty!”o pogorszeniem. 

Opinię tę podzielą cała klasa robot 
n'cza Polski, I gdv na dowód tego 
Wydział W/wkonawczv KCZZ. przyto- 
czvł w swvm komun kacie słowa wy- 
dru nwane również przed paru mie" 
siącami we „Froncie Robotriczym” i 
tam nie skonfiskowane — p. cenzor 


dziś je skonfiskował. A przecież znaj- 
dują sę one dosłownie prawie w pro- 
tokule sejmowvm z 97 posiedzenia 
1933 r (na str. 77 i 78) w mojem prze 
mówieniu w brzmieniu następują- 
cem: 

«up. Moraczewska napisał, że jedy- 
nym celem tych ustaw jest obrona 
wielkości zysku.. Powiedział więcej: 
Ten atak kapitału na urlopy t ra czas 
pracy ma jednocześnie  dontodlejsze 
znaczenie: chodzi o złamanie moralne 
klasy robotniczej, o wydarcie iej praw 
zasadniczych, o  sponiewieranie jej 
sztandaru pracy, pognębienie jej i sa- 
hamowanie dźwigania się wzwyż za- 
grażającego dyktaturze kapitału". 


Taka przed rokiem Dbvła opinia o 
orzedłożonych projektach „sanacyj- 
nych” robotników. Czy się zmieniła? 
— nie wiem. Wiem jednak, że taka 
sama oninja nie uległa zmianie wśród 
robotników. stojących pod sztanda” 
rem Socializmu t organizacyj klaso- 
wych. Dlatego Wydział Wykonaw* 
szy KCZZ. wezwał ogół robotników do 
obrony ich praw gospodarczych i so- 
cjalnvch, oraz ich honoru i praw mo- 
ralnych. 


To wezwanie również skonfiskował 
n. cenzor, jako «przeczne z prawem. 
I pytam się publicznie: jakie prawo 
zabrania jednostkom, czy całvm gru” 
pom społecznym. stawać w obronie te- 


go, co uważają ża swój interes eko- 
nomiczny i socjalny — i tego, co u- 
ważają za punkt swojej godności, je” 
żeli obrona ta nie koliduje w niczem 
z istniejącemi przepisami prawnemi? 

A w tym wypadku kolizji takiej 
niema! Rzeczona nowela o czasie 
pracy nie narz'ca przymusowo Ś go 
dzin pracy; nie nakazuje 8-śgodzinnej 
pracy w sobotę. Przeciwuie — po- 
słanaw'a jedynie że czas pracy wy“ 
nosi najwyżej 8 godzin na dobę. A za- 
tem sprzecznem z ustawą byłoby je- 
dynie, gdyby ktoś propagował dłuższy 
czas pracy w tygodniu, czy w sobotę, 
niż dopuszcza ustawa. Praccuwać jed” 
nak krócej ustawa zezwala — i za łe- 
do rodzaju prace nie przewiduje żad* 
nych rygorów karnych. 

Jeżeli więc wolro pracować krócej, 
ieżeli 6-godzinny czas pracy w sobote 
ne jest przestępstwem wobec ustawy 
— ło wolno tównież stwarzać koacicję 
dla osiągnięcia tego krótszego czasu 
pracy i wolno wzywać robotrików, by 
się w tym celu łączyli! Tego rodzaiu 
Loalicji nikt nie może uznać za kolidu* 
iąco z prawem! 

Klasa robotnicza ma pełne prawo 
do decydowania w ramach obowiązu* 
iącvch ustaw. jak długo chce praco- 
wać i jabą chce mieć zanłate za swa 
oracę. Tego stanu rzeczv nie zmien; 
*aden ołówek cenzora. Dziś, gdv set- 
ki tvsiecy ludzi zostają bez pracv i 


bez możności dn żvcia — walka o 
trótszy czas pracv staje się nietylko 
prawem. ale obowiązkiem klasy robot- 
niczej, bez wzólędu na to, jak zapa” 
trywać się będą przedstawiciele „Le- 
wjatana". 

Hasło skrócenia czasu pracy nie- 
tylko w sobotę o 2 godz.ny, — ale 
skrócenia czasu pracy do 40 i 36 go” 
dzin tygodniowo — stało się nasłem 
zowszechnem. Wysuwa je dziś mie- 
tylko kl»sa robotnicza, wysuwa ie pre 
zydent S'auów Ziednoczonych. które- 
40 przecież nie można posądzić o „an“ 
typaństwowe' knowania. wysunęło ie 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge- 
newie, gdzie przedstawiciel Rzadu 
Polskiego zupełnie otwarcie wypowie- 
dział się za hiem, jako za jednym ze 
*rodków, mających na celu usunięc e 
nezrobocia, — wysunęło je wreszcie 
Ministerium Opieki Społecznej w 
swym oficialnvm orśanie „Praca i O- 
nieka Społeczna”. D!aczegoż więc wy- 
suwanie po przez robotników, gotują” 
rych się do walki przeciw narzuceniu 
'm dłuższego czasu pracy — natra- 
tać ma na przeszkody ze strony Rzą* 
du i jego organów? 

Zdaje mi się, że jest w tem jakieś 
wie'kie n'eporozumienie. spowodowa” 
ne bvć może zbytnią goriiwością p. 
cenzora. 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 
Le ea] 


Program socjalistyczny de Mana 


15-go listopada odbyło się w Rrukseli 
wspólne posiedzenie naczelnych władz 
belgijskiej partji socalistycznej | kla 
sowych związków zawodowych. Na po- 
siedzeniu tem przyjęto t. zw. „program 
pracy” tow. Henryka de Mana, znane 
go teoretyka socjalisttcznego, o kló- 
rym często pisaliśmy. De Man bvł pro- 
fesorem na wszechnicy w Frantfurcie 
nad Menem ale po zwycięstwie F'fle- 
ra zmuszony był opuścić Niemcy Wró 
cił do krain oiczystego. gdzie rozwija 
bardzo intensywną działalność w ruchu 
robotniczym. 


Zanim de Man obiaśnił swói program 
zabrał głos tow, Wanderwelde, którv 
m. in. stwierdził, że „socalizm w Bel 
gji znajduje się na punkcie zwrotnym 
i że nowa era przed nim otwiera się 
że „nie chodzi o poodan'e rewizji pro- 
gramu partii, lecz o ustalenie planu ak- 
cji, ponieważ niektórym punktom pro 
dramu grozi to, że mogą zostać czystą 
teorią", 


Program de Mana składa się z częśc” 
ścspodarczei i politycznej. Część gospe 
darcza przewiduie mieszany System go 
spodarczy, w którym obok gospodagk' 
prywatne' istniałaby gosnodarka uspo- 
łeczniona. do której należałyby: kre- 
dyt, naiważnieisze działy przemysłu ju? 
przeważnie zmonopolizowanego (kopa' 
nie. energia elektryczna), oraz tran 
sport, Dla każoeśo z tych działów po- 
wołanoby komisarjał, a mad całościa 
czuwałaby Rada Gospodarcza. jako 
ciało doradcze z prawem inicjatywy. 


Na odcinku gospodarki prywatne! 
pozcstawionchy obecne stosunki wta- 
sności i swobodną konkurence, które! 
nie zagrażałby już kapitalizm monopol 
styczny. Tam. gdzie właściciele śrad: 
ków produkcji są zarazem producenta- 
mi, własność ta (rzemiosła, drobne war 
szłaty rolne) c'eszvłaby się ochroną 
państwa Oszczędność indywidualna by 
taby traktowana jako uvrawniona for- 
ma nbheznieezenis przew nieemadzřan 
kom gospodarczym, Właścic'ele osz 
czędności mie'by  swobedę lokaty 
swvch kapitałów Ta prywatna gospo 
darka byłaby łemniemniej gospoderla 
planową, ponieważ narówni z gospodar 


ką uspołecznioną podlegałaby ogólne- 
mu kierownictwu gospodarczemu. 


Tu już przechodz'my do części poli- 
'ycznej programu. Przewiduje on par- 
lament jednoizbowy. wybierany na pod 
stawie powszechnego prawa; wszystk:e 
orawa obywatelskie pozostają w mocy 
Aby 'ednak uniknąć biurokratyzmu i 
'możliwić szybka pracę na polu gospo- 
łarczem, parlament wvnosażv w pemo 
mocnictwa organy wykonawcze. powo- 
łane do kierowania gospodarstwem 


Uzasadniając swój program. de Man 
oświadczył m. in. „Jest rzeczą jasną że 
wykonanie programu zależy od tego. 
czy partia, lub koalicja z partią, przyi- 
mie go jaok program rzadowy, małacy 
być natychmiast urzeczywistniony Par- 
ta nie powinna uczestniczyć w żad- 
aym rządzie. któryby nie przyjął tego 
orogramu. W razie odrzucenia progra- 
mu, partia staje w opozycji, ale w ta: 
kiej opozycji, która od samego oocząat: 
ku podkreśla gotowość obięcia wfsdzv 
na podstawie swoieśo programı - ob- 
staje przy urzeczywistnieniu teśo pro 
gramu. Propaganda winna przyłtem w 
stopniu o wiele większym niż dotych: 
czas zwracać się do warstw, s'niącvch 
poza klasą robotniczą..." De Man kta- 
dzie silny nacisk na utrzymanie demo- 
kracji politycznej, dodaie jedna« że na 
to, br wcielić w życie program gospo 
darczy. by uspo'ecznić całe dziedziny 
orzemvsłu, potrzeba też autorytetu 
odpowiedzialności osobistej. że na miei 
sce pracy powolnej ciał ustawodaw: 
czych winna przyjść szybka akcia i od 
powiedzia!ność osobista kom sarzy 


Program awół de Man opracował na 
wezwanie klasowych związków zewo- 
dowvch w Belgii. Program weidzie pod 
nbrady kongresu partji socialistycznej 
który odbedzie się podczas świąt Bo- 
łego Narodzenia. 

Warto przy okazji wspomnieć, że 
zbliżone programy opracowa'y już an- 
gielskie zwązki zawodowe oraz szwa- 
carskie zwiazki zawodowe. Na drodze 
do Opracowania wszechstronnego ' 
drobiazgowego programu jest aa$'elska 
Partja Pracy. Wszystkie te programy 
mają to do siebie, że usiłują połączyć 


: éw'ata; będziemy walczyli do 


ze sobą zasadę demokracji z akcją..n-- 
społecznienia produkcji, przyczem ka- 
*qy z tych programów ma pewne ce- 
chy swoiste przystosowane, do warun- 
ków kraju, w którym ma być urzeczy- 
w'stniony. 


Curiosa 


Przysłano nam zeszyt „Myśli Naro- 
dowej“, organu — proszę państwa — 
„teoretycznego” obozu narodowo . de- 
mokratycznego, z artykułem p Zygmun- 
ta Wasiłewskiego, który te p. Zygmunt 
Wasilewski przypomina przy sposobno- 
ści „iubileuszu' p. Jędrzeja Moraczew- 
skiego swoje własne wywody z przed 
piętnastu laty, i wywody te z całą po- 
wagą potwierdza. 


Okazuje się tedy, że P. P. S. działała 
w latach 1918 — 1920 „przy pomocy 
masonerji i Żydów, ... w sojuszu z anə- 
nimowem mocarstwem”, wykonvywując 
ściśle i dokładnie... wskazania Niemców, 
„Socjaliści, przebrani po ułańsku” (naj- 
widoczniej p. gen. Wieniawa - Długo- 
szewski?), sekundowali dzielnie owej 
perfidnej robocie pepesowej, przyczym 
P. P. S. — wyobraźcie sobie — jedną 
ręką postępowała „w myśl dawnych 
planów niemieckich" — nie chciała, 
mianowicie, oddać Litwy i Ukrainy bol- 
szewikom, — ale zato ręką drugą go- 
towaby była Polskę bolszewikom ołia- 
rować. Innemi słowy: „panowie bolsze- 
wicy, Litwy i Ukrainy — to za żadne 


upadłego; Polskę — owszem, — bierz- 
cie sobie; prosimy pięknie..." 
sr 

Oburzać się va tę elukubrację z nie- 
prawdziwego zdarzenia, — nie sposób 
Jakże oburzać się na typowe przejawy 
jakiegoś.. uwiędu starczego? Dziwć się 
można; dziwić się temu, że ludzie do- 
rośli me'a odwasę zamieszczać i druko- 


wać coś "odob -cgo Ar. 
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Wyborcy w Wieliczce! 
Głosujcie na Lisie Nr. 2 


W niedzielę 10 bm. wybieramy Radę miejską. 
Sanacja znowu chce Was usidlić, cklamać, wyłu- 
dzić Wasze głosy. Oto zgłosiła listę izw. Mie- 
szczańskiego Bloku Gospodarczego. Jakich to sa- 
macja w mieście, gdzie przeważającą większość 
stanowią ludzie pracy najemnej proponuje kan- 
dydatów? Oto przoduje pan poseł „robolniczy” 
zasłużony wnioskiem o sądy dorażne w czasie 
szalejącego kryzysu i nędzy mas. Sąd dorażny! 
Są na tej liście „przy jaciele" górników sziygarzy 
z pod znaku Strzelca i ZZZ. Znacie ich dobrze! 
Są renegaci z partji Waszej, którzy zrobili karje- 
rę na Waszych barkach, a tenaz lowią ryby w mę. 
tnej sanacyjnej wodzie, Są pracodawcy, właści. 
ciele małych warsztatów, znani z wyzyskiwania 
robotników. To wszystko Wasi wrogowie. 

Sanacja chce opanować samorządy, aby je zni- 
szczyć lak, jak zniszczyła Kasy chorych. Ich go- 
spodarka w Kasie chorych, niech będzie dla Was 
grożbą i przestrogą! 

Popatrzcie na gospodarkę sanacyjną w magi- 
stracie. Polskie sanatory i paru moszków zniena. 
widzonych również wśród ludności żydowskiej, 
doprowadzili gminę do ruiny. Miljonowe dlugi, 
zaniedbane miasto, ogólny upadek, oto skuiki ich 
„działalności“. 

I znów wyciągają brudne łapy po posadki, po 
geszeliki w gminie — znów pchają się nachalnie 
do koryta. 

Towarzysze! Wyborcy! 

Waszemi głosami odepchnijcie te żanłoczne 
hjeny! Gmina winna przejść w Wasze ręce" 
Niech nią rządzą Wasi przedstawiciele! Każdy ro- 
bolnik i pracewnik umysłowy, każdy drobny ku- 
piec i rzemieślnik, każdy niezamożny mieszcza- 
nin winien glosować na 
SOCJALISTYCZNĄ LISTĘ KANDYDATÓW 

Nr. 2 


Aby gmina przestała być żerowiskiem kliki! 
Aby rozioczyła opiekę speca nad polrzebu ją- 


Przed wyborami 
(Korespondencja własna) 

Od chwili rozpisania wyborów do Rady miej- 
skiej w Nowym Sączu na dzień 10 grudnia rozpo- 
częla się gorączkowa praca „decydujących czyn. 
ników" nad „usprawnieniem” apa. a:u wyborcze- 
go. Praca la jednak nie polega na icm, by pobudzić 
obywateli do czynnej pracy przedwyborczej, iecz 
odwTolnie, by ją uśpić, a „usprawniony“ aparat 
wyborczy za nich wszystko wykona. Dowodem po. 
wyzszego jest, że wszelkie ogloszenia, czy spisy wy- 
borców oglądają ówiatło dzienne wiedy, gdy już 
koniecznie lego żąda ustawa. Sanacja nietylko sa- 
ma nie budzi mas, ale siara się również zahamo. 
wać i prace opozycji pzez ukrywanie przed nią 
spisu wyborców, podzialu okręgów, iłości radnych 
na dany okręg i L d 

Nie zważając na trudności, PPS i ZZK wzięty się 
do pracy przedwyborczej, Powolano komilel przed- 
wyborczy, wydano odezwę do wyborców, powoła. 
no do p.acy odpowiedzialnej po kilku działaczy 
na każdy okręg, odbyto kilka posiedzeń komiietu i 
konferencyj delegatów, przygotowano listy kandy. 
dalów na radnych, a w niedziele 19 i 26 listopada 
odbylo zgromadzenia przedwyborcze. Na ostatniem 
referowa I tow, dr. R. Szumski z Krakowa w prze- 
pelnione] sali Domu Roboiniczego. 

W międzyczasie starostwo powiatowe pociągnę- 
ło do odpowiedzialności karno-administracyjnej 
tow, Maskowskiego i Zawieruchę za to, że na mic- 
ście „rozlepiali” dodaiek „Naprzodu“; mówiący, iż 
PPS i ZZK idą do wyborów samodzielnie. Za ten 
czyn obywatelski mają zapłacić wymienieni po 21 
złolych grzywny lub odsiedzieć po 4 dni aresztu 
każdy. 

Gdy sanacja, mimo swej skrytej robcty, spo. 
Btrzegla, że PPS budzi masy do wyborów, zapro. 
ponowała kompromis z sobą. Nad sprawą lego o- 
sobliwego projektu zastanawiała się krótko konie. 
rencja delegatów PPS i ZZK w dniu 19 bm. i jed- 
noglośmie uchwalila: z gloryfikatorami Brześcia 
żadnych kompromisów, nawel za 30 radnych, wal- 
ka aż do zwycięsiwa, a jeśli paść, paść z honorem! 

Przy tej cichej robocie sanacja miala jednak 
ciężkie poly i klopoty, bo ileż to apelylów trzeba 
zaspokoić zasłużonym sanatorom, to leż gdyby nie 
surowy rozkaz „czynnika kompetentnego", byloby 
coś więcej, niż jedna lisia eauacyjna, Lecz rozkaz 


cemi! Aby pomagała ubogiemu i sierocie! Aby pa- 
miętała o bezrobolnych! Aby nie uciskała podat- 
kami ludzi niezamożnych! Aby uczciwą i spra- 
wiedliwą była gospodarka pieniądzem gminnym! 
Robotnicy, pracownicy umysłowi, rzemieśinicy 
i drobni kupcy, niczamożni neieszczanie! 

Sianowicie 90 procent ludności! Wam się nale. 
żą rządy w gminie i Waszym interesom winne 
służyć. Wy dotychczas przez system kurjalny od- 
sunięci od wpływów w gminie, weźcie je w swoje 
ręcel 

GŁOSUJCIE SOLIDARNIE NA LISTĘ 
Nr. 2 

Ci, którzy są zależni, lub bojaźliwi niech pa- 
mięlają. że glosow- to jest tajne! Stańcie wszy- 
scy, Wy, ludzie pracy. Niech wraz 4 Wami staną 
Wasze kchbiety! Wszyscy razem poslawmy lamę 
fali sanacyjnej. Precz z elitą koryta! 
Niech żyje socjalistyczna lista kandydatów Nr. 2. 

W dniu 10 grućnia oddajemy kartki z Nr. 2 
1 nazwiskami kandydatów tej listy, pod hasłem: 
Rządzić w interecic mas będą tylko przedstawi- 
ciocie mas! 

Niech żyje lista Nr. 2 

Kandydatami socjalistycznej listy Nv. 2 są: 

w Okręgu I 

1) Józef Jedynak 

2) Antoni Konopka 

3) Jan Gamoń 

4) Wilhelm Sosin 

5) Kazimierz Filowskł. 

W Ckręgu II. 

1) Stanisław Kasprzycki 

2) Piotr Jasiński 

3) Juljan Cebula 

4) Karol Gawron 

5) Józef Skowrom 

6) Antoni Bajorek. 

Wyborcy! Głosujcie tylko na fych kandydatów! 


w Nowym Sączu 


rozkazem. Zaspakajać apelyty sanalorom wolno 
tylko kosztem opozycji, a tu milczeć! 

Zabrano się do roboty „technicznej”: podzielono 
miasio na 6 okręgów wyborczych, kióre w łącznej 
liczbie wybierają 32 radnych, podzielone okręgi 
przedstawiają dziwny obraz, gdyż cały szereg uic 
pdzielono na 3 lub 4 części w różnych okręgach 
(z tego powodu przewidywana jest mniejsza fre- 
kwencja głosujących i łatwiej o cud wyborczy), 
powipisywano mnóslwo nieboszczyków. a pominię. 
to bardzo dużo żyjących (spisy robił „Legiun mlo- 
dych“). Najkunsziowniej przedstawia się podział 
mandatów na okręgi, i tali: 2350 wyłborców wybie- 
ra 4 radnych, a 1550 wyborców 5 radnych, 3000 
wyborców 4 radnych, a 4000 wyborców 8 radnych 
i t d. Obliczenie prosle: lam, gdzie sanacja ptze. 
widuje przewagę socjalistyczną, jak najmniej rad. 
nych; tam, gdzie swoją, jak najwięcej radnych. 
Czy jednak się na lem nie przeliczy, to dnia 10 
giudnia — bez cudów wyborczych — zobaczymy. 

PPS i Związki Klasowe idą z własnemi listami 
kandydatów w 5 okręgach wyborczych, t. j. z po. 
minięciem okręgu 3, O przychylności wyborców do 
list kandydalów socjalistycznych świadczą skla. 
dane podpisy: o 100 procent więcej, niż wymaga 
usiawa, gdy sanacja niejednokro.nie uciekała się 
do podstępnego zdobywania podpisów, Po złożeniu 
naszych list do glównej Kom. Wyb., poddano pró- 
bie badania osoby, składające podpisy, ale i tutaj— 
jak ma złość — bylo wszysiko murowane. Próba 
calkowicie zawiodła! Dążą jeszcze do utrącenia 
kandydatury tow, Markowskiego przez kwestjono_ 
wanie jego zamieszkania na terenie Nowego Sącza 
mimo, że jesl w spisie wyborców. Czy się i la pró- 
ba uda, zobaczymy! Jedno siwierdzamy: te wszyst. 
kie metody szykanowania opozycji budzą tywko za. 
wziętość wyborców, mających już dość rządów sa. 
macyjnych w mieście. 

WYBORCY! Okręgi wyborcze mieszczą się: I: 
w szkole im. Kościuszki, II.: w budynku eiekirow- 
ni na Wólkach, okręg IV. podzielony na obwód 1. 
w ratuszu į obwód 2. w szkole im. Jana Kochanow- 
skiego, owięg V. w szkole im. Konarskiego pod 
„Ciuciubabką” (ul. Jagiellońska), okręg Vl. w bu- 
dyrku zakladu sierot SS. Felicjanek (ul. Długosza) 

UWAGA: Codziennie aż do 10 bm. włącznie każ- 
dy wyborca może aprawczić w Domu Robotni- 
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czym. do którego okręgu został przydzielony, 
W dniu głosowania wszyscy do urny wyborczej! 
Oddajcie swe glosy na kandydatów socjalistycz- 
nych! 
Komitet Wyba czy PPS į ZZK. 


Włosko-sowiecki 
traktat przyjaźni 


Rzym, 7 grudnia (PAT). Prasa zamieszcza wia- 
domość, że podczas pobytu Liiwinowa postancwio. 
no dokonać ratyfikacji paklu przyjażni wlosko-so. 
wieckiego w ciągu bieżącego mitsiąca, a jedno- 
cześnie przediużyć do 3! grudnia 1934 ukiad o 
kredytach i eksporcie z dnia 6 maja 1933 r. 


Gruba piątka 


Powoli zaczyna się odsłaniać tajemnica wizyty 
Lidwinowa w Rzymie. Wedle glosów prasy gów- 
nym tematem rozmów z Mussoiinim było uzupet- 
nienie „paktu cziarech" przez przystąpienie de nie. 
go Rosji tak, że powstalby „pakl pięciu": Anglji, 
Francji Włoch, Niemiec i Rosji. Bylaby to pew- 
nego todzaju analogja do „grubej trójki": Anglji, 
Francji i Ameryki, która po wojnie światowej dy- 
ktowała pokój. 

Marssolimi zaprzecza wprawdzie, jakoby miał za. 
miar wystąpić z Ligi Narodów, ale wszystko wska. 
zuje na to, że chciałby conajmniej siworzyć jej 
konku.encję. Pisma włoskie, naluralnie na iczkaz 
zgóry kpią z Ligi — w lo za Liga Narodów, w 
której mie biorą udziału najpotężniejsze państwa 
świala: Ameryka, Rosja, Japonja i Niemcy? Fa- 
szystów „obu.za”, że w lej Lidze zachowany jesi 
pod jednym bodaj względem pozór demukracjī, 
mianowicie wszyscy jej człuikowie: wielcy i mali, 
są choćby teorelycznie równouprawnieni. To, co 
uuebbels wypowiedział głośno na tema! murzyń.- 
skich republik zrównanych z wielkiemi państwa- 
mi, myśli sobie Mussolini po cichu — on, dążący 
do pmzywrócenia inrperjum rzymskiego, kiórego 
nasiępcami mają byc dzisiejsze Wlochy! 

Nie od dzisiaj faszyzm włoski podkopuje się pod 
Ligę. chociaż zastrzega się, że nie ma zamiaru jej 
opuścić. Mussolini widocznie nie może zapomnieć 
lego nieprzyjaznego przyjęcia, jakie spotkało go 
w roku 1921, gdy poraz pierwszy į osiatni był w 
Genewie. Zreszią poza przyczynami uczuciowemi 
ma i polityczne, które skłaniają go do postawie. 
nia obok Ligi, czy nad nią, tworu, ziożonego z pię- 
ciu wielkich mocarstw europejskich, Jak wiado- 
mo, Mussolini wciąż skarży się, że Włochy w wy- 
niku wojny zostaly pokrzywdzome, że nie otrzy- 
maly udzialu odpowiedniego do swych ofiar fld. 
O co w tych skargach chodzi? Nie o rzekome łuzy. 
wdy lerytorjalne w Europie, których niema, ale 
o niespelnione nadzieje i marzenia na Tunis, Kor- 
sykę, Mallę i inne posiadlości francuskie i angiel- 
skie, szczagólnie w Afryce północnej. Główną pize- 
szkodą w osiągnięciu tych celów jest Framcja — 
przeciw niej skierowaną jest misterna polityka „du 
ce", w której prowadzeniu nie ogląda Się na swe 
„idealy”: on faszysta czuli się do czerwonej Rosji. 

Bytoby naturalnie blędem sądzić, że zabiegi Mus- 
soliniego nie spotykają się z kontrzabiegiem Fran- 
cji. Prowadzi się pod maską uprzejmości i normal. 
nych stosunków zaciętą grę, której glównym alu- 
wm są Niemcy, ileże ich specjalna przy jaźń z Rzy. 
mem musi być przez Francję uważana za zagro» 
żenie spolęgowane nietylko sąsiedziwem, ale i sta. 
remi porachunkami. Z tej racji akcja w kierunku 
rosze zenia paktu czierech przez dvczepienie do nie 
go Rosji, nie może liczyć na aprobalę Francji, któ 
ra kaiegorycznie oświadczyła, że uznaje Slare i 
golowa zawrzeć nowe umowy tylko w ramach i 
na terenie Ligi Narodów, A czy możma przypuścić, 
aby Rosja byla w tej chwili sklonną przystąpić do 
Ligi prawie rozbitej, gdy nie chciala wstąpić w 
czasie największej jej potęgi? Byłoby to lembar- 
dziej dziwne, ileże Rosja — wedle powszechnego 
mniemania — stoi w przededniu siarcia z Japo- 
nją — oczywiście nie byłoby to tak prostem, gdyby 
choć jeden z partnerów musiał liczyć się z poko 
jowem nastawieniem Ligi Narodów. 

Z tych względów robola Mussoliniego nie zapo- 
wiada sukcesu. Można leż wyrazić przypuszczenie, 
że Lilwinow w Berlinie przecież nabierze innego 
przekonania o Niemczech, z któremi miałby wejść 
w kompan ję. 


BOCOGOCOCDTOCOOCOOICOCODOCODCDTOCOCCODCO 
ROZPOWSZECHNIAICIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Leży przedemną Il-e wydanie bardzo 
ciekawego dzieła — „Historfi wychowa 
ula” Stanisława Kota, profesora histo- 
ri kultury polskiej w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim (w Krakowie). Dzieło to o- 
degrało już znaczną rolę w kształceniu 
polskich pedagogów i jest jedynem w 
swc:'m rodzaju w polskiej literaturze 
pedagogicznej. Przedstawiając poszcze 
śóinych teoretyków nauki pedagogicz 
nei i poszczególne prądy wychowawcze 
autor łączy ich z całokształiem dziejów 
kultury i dziejów filozoki. Naturalnie 
szczególnie obszernie zajmuje się histo 
rją wychowania polskiego, np. Konar: 
skim, Komisją Edukacji Narcdowej, pó 
źniej Trentowskim, Estkowskim i t. d 
Rzecz doprowadzona iest do dzisiejsze 
doby. 

Gdy czytamy to świetne dzieło, mi: 
mowoli myślimy 0 ostatniej ustawie 
akademickiej, uchwalonej w ubiegłym 
„sezonie" sefmowym. Walczyliśmy wów 
czas przeciwko tej ustawie i między in- 
nemi kładl'śmy szczegó!ny nacisk na ten 
punkt fatalny ustawy, który zezwala p 
minis!'rowi na zwijanie" poszczególnych 
katedr. Walczyliśmy z tym punkiem za 
ciekle. ale — swoją drogą — nie przy: 
puszczafśmy, że p. min'ster oświaty 
natychmiast zrobi tak „radykalny” uży- 
tek z tego punktu, Tymczasem, zaledwie 
ustawę uchwalono, p. minister „pozwi- 
jat” cały szereg katedr — w te' liczbie 
przedewszystkiem (dziwny traf!) kate- 
dry „opozycyjnych profesorów... 

Zwinięto więc także katedrę prof 
Kota w Krakowie. Diaczego? Niektó 
rzy „sanałorzy” w dyskusji nad ustawą 
dowodz:li, że „senacja”, likwidując au 
tonomię wyższych uczelni. reprezentnie 
czynnik  „postęnowy”, Tak dowodzi! 
np, prof, Watek - Czarnecki. Wszak 
trzeba — mówili „sanatorzy” — walczyć 
z endecka agitacją itp. Ale prof. Kol 
do endecji nie należy i żadnej reskc' 
nie reprezentuje. Dlaczegóż zwinięto 
łego katedrę? 

Prof. Kota podejrzewano, że był or- 
gan'zatorem protestu antybrzeskiega, 
wniesicnego przez profesorów krakow 
skich A' gdv rozoczęła się debata nsd 
ustawą akademicką, podeirzewano prol 
Kota o inicjatywę wydania księć' zbio- 
rowej profesorów przeciw projektow: 


Z dzie.ów poiskiej „Kulłury” doby ostatniej 


mo opin'a publiczna nazwała całą usta- 
wę akademicką „Lex anti-Kot" , Opinia 
się orjentowała, że przedewszystkiem 
chodziło o porachunki z opozycionista- 
mi. A „sanacyjna” „Gazeta Lwowska'— 
poczciwa — wygadała się. że właśnie o 
'o chodzi przedewszystkiemi 


Zwinięto więc katedrę kultury pol- 
skiej, nie zastanawiając się długo nad 
'em, co ona reprezentuje i co znaczy 
w dz'siejszych pracach kulturalnych Pol 
ski. Biurokracja „locuła” — sprawa za: 
latwiona. 

Nikt nie pomyślał o tem, że krakow- 
ska katedra kultury polskiej est niema! 
jedynym warsztatem naukowym, na któ: 
rym się opracowuje zzgadnienia z dzie 
ów polskiej kultury. 


Warto zastanowić się na chwilę, czy 
znamy, my — Polacy — dzieje swojej 
kultury? Mało tego, czy wogóle te dzie- 
ie kultury ojczyste są już należycie o- 
pracowane? Otóż faktem jest nieza- 
orzeczonwm i niezaprzeczalnym, Że cie- 
kawe niezm'ernie dzieje kultury polskiej 
opracowane jeszcze nie są, Zapewne, w 
~statniej dobie zrobiliśmy w tei dzie- 
dzin'e poważne kroki naprzód, Wvstar- 
czy wymienić walkie dzieło prof. Brlic- 
knera, po cześci ostatnią pracę prof 
Bystroria itp. Ale to nie wystarcza. Nie 
mamy ani dziejów prądów duchowych 
w Polsce, ani dziejów religi w Polsce, 
ani dziejów pedagogiki, a nawet dzieje 
filozofji polskiej są opracowane albo u- 
łamkowo, albo jednostronnie. Zapy!a'- 
my: kto naprawdę zna rolę Frycza-Mo- 
drzewskiego w dziejsch pogladów ustro- 
lowych, poglądów relisiinych? Czy zna- 
my [mima niedawne obchody 'ub'leuszo- 
we] całokształt poglądów Staszica? Czy 
nie jest prawdą, że „Chowanna" Tren. 
towskiego jest niedostępna dia czytel- 
nika — chyba w skró'ach, odpowiednia 
spreparowanych? itd. Zauważmy naw'a 
*owo, ile tendencyjności tkwi w dotych- 
czasowych opracowaniach! Nie nigdzie 
nie słychać o wielkim antyklerukalnym 
noemacie Staszica, albo o poglądach 
Trentowskiego na szkołę wyznaniowa 
w Polsce (patrz: II tom „Chowannv”). 

Prof, Kot wziął na swói warsztet te 
zan'edbane zagasnien'a. Przypomni'my 
'ego pracę o Fryczu Modrzewskim 


Komisji Edukacji Narodowej. Przypom- 
niimy „O Polsce w politycznej literatu- 
rze Zachodu”, Szczególnie dużo wys'!ku 
badawczego włożył utalentowany pro- 
fesor w dzieje religijne Polski, special- 
we w dzieje reformacji polskiej (ogrom- 
nie zaniedbane). Nedawno wydał (omó- 
wioną szczegółowo w 

ciekawą książkę o ideologii społeczne 
Braci Polskich, zwanych Arjanami. 

To może dać pojęcie o wadze tej je- 
dynej w swoim rodzaju katedry uniwer- 
syteckiej, Przy niej skupiło się sporo 
słuchaczy. podejmwących zadania samo- 
dzielnie. Nie mówię już o prof. Kocie 
jako o organizatorze i redaktorze im 
ponuiącego wydawnictwa „Bibljoiek! 
Narodowej“, obeimuiącej klasyczne dzie 
ła literatury naszej i obce! (przypomi- 
nam: „Trybuna Ludów" Mickiewicza 
została wydana ze wstępnem studium 
tow. Haeckera), ; 

Otóż tę jedyną w swoim rodzaju ka- 
tedrę z woli „sznacji” zwinięto... Bada" 
nia kulturalne, badani» rzetelne zaha- 
mówano. 

Natomiast, aby zaderunstrować „kul- 
turalne” sympańe i dążenia „sanacyj- 
ne". powołano do życia „Akacemię”, 
złożoną przeważnie ze „swoich” ludzi: 
natomiast prof. Bricknera, właśnie naj- 
zasłużeńskiego badacza kultury polskiej, 
pom'nieto; więcej znaczy „swój” publi- 
cysta, niż może „niepewny” uczony 
Światowej sławy i zupełnie nieprawdo- 
podobnej pracy i zasług. Za „kazionne” 
pieniążki stworzono „Pion”, Przvstą- 
pieno do „zgleichschaltowan'a” teatrów 

Taka jest polska „kulturalna" rzeczy” 
wistość. Faszyzm włoski działał w po" 
dobnym kierunku, a faszyzm niem'ecki=- 
trzeba mu to przyznać — uorzątnął 
wszystkich ludzi w nauce wybitnych a 
ni iezgodnych z hitleryzmem, poprostu w 
mgnieniu oka. Rzetelna pracę skasowa: 
no, ogromną krzywdę Polsce wyrzadzo: 
no, a na to miejsce postawiono blichtr 
bez znaczenia. 

Zagraniczna prasa naukowa dziwi 
się, Pracująca naukowo młodzież kra- 
kowska protestuje, Ale co to pomoże? 
Epizod — oczywiście. Ale epizod „kla- 
srczny” w dorobku kulturalnym naszej 
„sanacji”, 


Esteta 


W „Notaikach Outsidera", druknwa- 


nych w dziale redakcyjnym nie rekla- 
mowym, Nr. 523 „Wiadomości Literac- 
kich, znajdujemy m. in. taki „kawałek”: 


„Ciekawe jest, że poezje w niedziel- 
nym dziale literackim „Gazety Pol- 
skiej* — pisma, które otwiera sie co 
rano z przyjemnością i zaciekawie= 
niem (|), jedynego dziennika warszaw- 
skiego na poziomie (|) — są zawsze 
wybitnie słabe. Tymczasem w ciągu 
ostatnich tygodni czytaliśmy w „o- 
kienkach* trzeciej stronicy piekne, 
pełnowartościowe wiersze... Czyj to 
wybór i czyja zasługa? Podobno p. 
ministra Matuszewskiego. Pułkownik, 
dyplomata i minister skarbu, który 
przedzierzznął się w świetnego dzien- 
nikarza Í speca od wyławiania dobrych 
wierszy—to objaw bardzo uroczy" (!). 


Nam się zaś wydaje, że łzy rozczule- 
nia nad pułkownikiem, „wyławiaiącym” 
wierszyki i reklamiarskie wybuchy za- 
chwytu nad rzekomym poziomem „ie* 
dynego" warszawskiego dziennika. wy” 
rażane akurat w momencie, gdy „Gsze- 
ta Polska” zlikwidowała „szczęśliwie” 
sprawę „Hersza Libermana"” i zapocząt= 
kowała tym sposobem polską emigrację 
polityczną r. 1933, — że te pochwalne 
uniesienia, powtarzamy, nie są wcale 
„objawem bardzo uroczym", lecz pane- 
giryzmem == miewczesnym i miesmacz- 
aym. 

„Czarwiący” autor „Notatek” wsławił 
się kilka miesięcy temu również jako 
„specjalny” korespondent z hitlerow- 
skiego Berlina, który w swych tas'em- 
cowych artykułach przemycał, w gasz- 
czu „dyplomatycznie” konstruowanych 
frazesów, strzeliste płomyki entuziaz- 
mu dla „olśniewającei feerii rewolucji 
narodowej” p. Goeringa i S-ki, dla Hi- 
tera jako „Wodza narodu” niem'eckie- 
to i jego „Trzecie! Rzeszy”, jako .kra- 
iu idealnego dla wycieczek", Natura - 
ciagnie wilka do lasu, choć... „estetycz: 
ne" upodobania trzymają na uwizzi. 


„Wad. Lit," 
Toby tłu- 


A może „Outsider" z 
kandyduje do — akademii? . 


maczyło nieiedno., _Jakkolwiekbądź 
wydaje się nam, że „Wiadomości' nie 
wvidą dobrze na tym „cutsiderze ' zbie- 


rającym pomys'y — jak to sam wyzna- 
'e — „przy goleniu w cichości łazien- 
ki”. Dobrze. że o tem wiemy, możnaby 
bowiem pomyśleć, że natchnienia „oute 


ustawy. To, naturalnie, aż nadło wy- 


staną w dzicietepych rzaczchi Nie qar- |h'etnrli 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


Nie zbudziliśmy go. api mu spokojnie 
dalej spać. 

Spakowaliśmy szy, bko nasze tobołki, a gdy 
dzień zaczął szarzeć, poszliśmy. 

Parę kroków dalej spotkaliśmy Indjanina, 
tego, który chciał kupić kury. 

Tak, widzicie, Gale, to jest ta hisiorja, 
prawdziwa historja*. 

„Nie bylibyście wcale tego ranka mogli 
Gonzala obudzić*, powiedziałem. 

„Dlaczego nie?“ zapytał Antonio, domyśla- 
jac się już prawdy. 

„Bo nie żył już wiedy!“. 

„Ale to jest prawda, Gale. Możemy teraz 
zaraz pójść do Sama, ten także wie“. 

„To niepotrzebne, Antonio, zosiawcie to. Ja 
wam wierzę. To jest prawda!*. 


19. 

Muzyka w parku zaczęła grać. 

„Rycerskość wieśniacza w Sycylji*. 

Co mnie obchodziła ich rycerskość! 

Zamknąłem oczy. by nie widzieć rażących 
elektrycznych lamp. 

Ale widziałem Gonzala leżącego na ziemi. 
Zeschniętego. Wymazanego z grona żyjących 
i mających nadzieję. Jego ręka ze zwitkiem 


Przypomnijmy jego prace z dziedziny 
wychowania w Polsce, 


np. © 


surowej, czarno umazanej bawełny przyci- 
śnięta do piersi. 

Bawełna. 

Antonio przypatrywał mi się już widocznie 
przez pewien czas, zanim to zauważyłem. 

„Dlaczego płaczecie, Gale?“ powiedział. 

„Stuleie pysk!“ krzyknąłem wściekły. 
„Zdaje się, że widzicie upiory. nie wmawiaj- 
cie sobie żadnych głupstw*. 

Milczał. 

„Ta przeklęta muzyka pogrzebowa!* po- 
wiedziałem gniewnie. „Powinni raczej grać 
„Wesołą wdówkę*, albo „Poskrob małpę raz 
po zadku“, Wszystko jest przecież wesołe, 
wdowy tańczą, a banany, yes, bananów nie 
mamy. Całe życie jest takie wesołe. Muzyka 
pogrzebowa dla zdechłych a wesołe operetki 
dla żyjących. Chodźcie Antonio. Zbliża się 
dziesiąta. Co ten psi syn powiedział? Bądźcie 
punktualni, powiedział, za jednego peso dwa- 
dzieścia pięć“. 


KSIĘGA DRUGA. 


1. 

Właściciel piekarni La Aurora senjor Doux 
wyglądał, jakgdyby miał wieczną malarję. 
Zawsze był też chorowity i uganiał z miną 
umarlaka. Ale jeść potrafił za dziesięciu ży- 
wych. Z rana wstawał o czwartej, wypijał 
litr mieka i zjadał sześć jaj ze smażoną 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


sidera" rodzą się... gdzieindziej, A. 


szynką. Potem popijał koniakiem, a następ- 
nie szedł do miasta na zakupy. Obok piekarni 
i cukierni posiadał jeszcze dobrze prosperu- 
jącą kawiarnię i restaurację, gdzie poza zwy- 
czajnymi napojami mrożonymi, lodami śmie- 
tankowemi, lodami owocowemi, mrożonymi 
owocami, winem i piwem, można było także 
dostać śniadania, obiady i kolacje. Kawiarnia 
leżała w parterze. Na piętrze ponad nią znaj- 
dował się hotel, którym jednak nie zarządzał 
sam senjor Doux, tylko go oddawał w dzier- 
żawę. Z tym to dzierżawcą prowadził codzien- 
nie wielce ożywioną rozmowę; kto raz był 
świadkiem takiej rozmowy, łatwo mógł zro- 
zumieć, dlaczego senjor Doux nigdy nie mózgi 
wyzdrowieć i dlaczego wyglądał tak nędznie 
i zielono-żółio na twarzy. 

Spór szedł głównie o wodę. Woda jest bo- 
wiem w krajach podzwrotnikowych, nie 
tylko jedną z najkosztowniejszych rzeczy, ale 
też jednym z tych przedmiotów, o które się 
wiecznie walczy. Sama przyroda walczy 
o wodę na Śmierć i życie; zwierzęta roższar: 
pują się nawzajem dla wody, albo też dla niej 
tak dalece zachowują zgodę, że spragniony 
jaguar nie uczyni przy piciu małemu ja. 
gniatku żadnej krzywdy, tylko oczekuje je 
w pelnej szacunku odległości od źródła, ne 
drodze powrotnej. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 


Nr. 283, Piątek 8 grudnia 1933 r. 


Posiedzenie Sejmu w poniedziałek 


(Telejonem od naszega korespondenta) 
i Warszawa, 7 grudnia. 
Posiedzenie Scjmu odbędzie się w poniedziałek 
11 bm. o 4 popołudniu. Porządek dzienny obejmu- 
je pierwsze czylanie projeklów rządowych: 1) o 
kredytach dodalkowych na czas od 1 kwielnia 
1933 do 31 marca 1934, 2) o zmianach w ustawie 


z 9 marca 1932 o funduszu obrolowym reformy 
rolnej, 3) o uslaleniu granic nieruchomości ziem- 
skich przy przebudowie ustroju rolnego, 4) o u- 
morzeniu pożyczek na odbudowę budynków zni- 
szczonych przez powódź w r. 1927, 5) o zalargach 
zbiorowych między kamienicznikami a dozorcami 
w województwie poznańskiem. 


Przyznanieprawado zasiłku 
pracującym 4 dni w tygodniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 
Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
przewiduje, że prawo do zasiłku mają ci robotni- 
cy, którzy w ciągu roku przynajmniej przez 26 
tygodni podiegali obowiązkowi ubezpieczenia, 


przyczem za tydzień pracy uwcżało się 6 dni pra. 
cy. Obecnie minister opieki spolecznej wydał roz- 
porządzenie, którem zmniejsza ilość dni w tygo- 
dniu do 4. Odnosi się to do robolników sezumo- 
wych, których skladki na fundusz bezrobocia wy- 
noszą 4%. 


Mylne iniormacje PAT i przedwczesna 
radość „Kurieriea” 


PAT w biuletynie z 6 grudnia podał streszczenie 
uchwał rady partyjnej austrjackiej socjalnej de- 
mokracji — podał je mylnie, z czego skorzystał 
„Murjerck', aby tę mylną informację podać pod 
tytulem „Ausiromarksiści porzucają dogmaty so- 
cjalistyczne”. 

Jakież ta dogmaty „porzucila'”* austrjacka soc. 
demokracja? Wedle streszczenia PAT i tluslego 
druku „BMurjerka”* „socjaldemokraci nie są zwo- 
lennikami walki klas, przeciwnie — pragną walce 
tej położyć kres“; dalej „nie są oni wrogami reli- 
gji"; — o zgrozo! — powołują się na encyklikę 
papieską „Quadragesimo anno". 

Jak to wygląda w rzeczywistości? Odczwa ra- 
dy partyjnej wydrukowana jest w „Arbeiter Zei- 
tung” z 5 grudnia tak, że 'atwo skonfrontować ją 
ze streszczeniem PAT. Inkryminowane dwa uslę- 
py brzmią: 

„Zarzucają nam, że prowadzimy walkę klas? 
Wszystkie klasy walczą o swe interesy klasowe 
i będą o nie walczyć, dopóki spoleczeńsiwo pozo- 
slaje rozdarte na klasy, których inleresa są ze 
sobą sprzeczne. Tylko urzeczywietnienie socjali. 
zmu może usunąć rozdział społoczeństwa na wro- 
gie sobie klasy, a przez to położyć koniec walce 
klas." 

Czy to można nazwać wyrzeczeniem się walki 
klas? Przeciwnie — zapowiada odczwa walkę © 
socjalizm, a każdy — nawet niesocjalista — ro- 


zumie, że po zwycięstwie socjalizmu walka klas 
stanie się bezprzedniotową, ponieważ nie będzie 
już podziału spoleczeństwa na klasy. 

Co do walki z religją odnośny ustęp odezwy 
brzmi: 

„Zawzucają nam. że jesteśmy ludźmi bezbożny- 
mi, wiogami religii? W naszych szeregach są 
wolnomyśliciele, są też wierzący chrześcijanie. 
Jeżeli wielu robotników zajmuje wobec chrześci. 
jaństwa wrogie sianowisko, czy nie jest to winą 
lych, którzy — jak lo papież sam w swej ency- 
klice „Quadragesimo arno” powiada: udają, że 
wysuwają religję jako parawan, za którym można 
się ukryć ze swemi niesnmawiedliwenii poczyna- 
miami i chce się uwolnić od spełnienia zupełnie 
słusznych żądań robotniczych." 

Czy w tem stwierdzeniu faktu z powołaniem 
się na papieża można widzieć „porzucenie dogma* 
tu socjalisiycznego”. Zresztą PAT i „Kurjerek” 
moga o tem nie wiedzieć, że walka z religją nigdy 
nie byla dcgmatem socjalisiycznym, przeciwnie 
— w prugramie socjalistycznym jest — nazwijmy 
lo — dogmat, że religja jesl rzeczą prywalną, lj. 
że przynależność do jakiegoś wyznania czy obo- 
jęlność wobec religji nie ma żadnego wpływu na 
przynależność do partji. 

Tak wygląda „wyrzeczenie” się socjalistów au- 
strjackich! 

—000— 


Bezprawne unieważnienie 
listy chłopsko-robotniczej w Nisku 


W Nisku tak jak w innych miastach zostały roz- 
pisane wybory gminne na 10 grudnia, Miejscowł 
bebecy zwrócili się PPS z propozycja, by ta nie 
zgłaszala własnej listy kandydatów, wzamian za 
co menerzy BB pp. Zarębski, Ekstein, Kłocek i Ga 
zda przyrzekli umieścić na liście sanacyjnej „przed 
siawicieli robotników" w osobach... wyrzuconych 
z PPS bebesynów Ostrowskiego i Kominiarza. — 
Komitet PPS odrzucił tę propozycję ze wzgardą 
i w porozumieniu z licznymi w Nisku ludoweami, 
zgłosił listę chłopsko-ropotniczą. Lista la została 
w przepisanym terminie z potrzebnemi podpisami 
i deklaracjami złożoną w komisji wyborczej. Czło- 
nek komisji p. Jan Furman wystawił peawitowa. 
nie na swwstku bez daty i od tego czasu pełnamoc- 
nik listy chlopsko-robotniczej nie olrzymał żad- 


nych wiadomości, aż na murach miasta ukazaty 
się afisze, podające do wiadomości publicznej li- 
sly zatwierdzone, między któremi nie było chłep- 
sko-rckotniczej, Okazalo się, że komisja wyborcza 
w osobach radcy sądowego Bachmana, rejenta 
Wdówki, dyr. Klocka, Gazdy ilp., unieważniła listę 
opozycyjną, nie zewiadamiając wcale peluomoc- 
nika Msty o jakichś dostrzeżcnych brakach, bez 
żadnej ustawowej przyczyny. 

W ten sposób wybory siały się farsą, gdyż za- 
twierdzona tylko listy sanacyjne: żydowską, ka- 
tolicką i tak zw. listę kuma Stelmacha. 

Przeciw temu oczywisiemu nadużyciu zostanie 
wniesiona skarga sądową na właściwej drodze. — 
„Wybory“ przeprowadzone w ten sposób nie mogą 
być ważne. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 7 grudnia (PAT). W dalszym ciągu 
wczorajszej rozprawy zeznawał intendent 
Reichstagu Seranowitz. Na pytanie przewodni- 
czącego, jakiemi środkami chemicznemi czy- 
szczono meble w Reichstagu i wszelkie urzą- 
dzenia zewnętrzne, co stoi w związku z przy- 
puszczeniem tak błyskawicznego rozszerzania 
się ognia, świadek zeznaje, że Ineble czyszczo- 
no powszechnie używanemi środkami. Co dwa 
lata odbywało się odświeżanie mebli Sangajo- 
lem. Ostatnie gruntowne czyszczenie mebli mia- 
ło miejsce w roku 1931. 

Dymitrow wtrąca: W akcie oskarżenia po- 


wiedziane jest, że św. Seranowitz miał widzieć 
często w Reichstagu zarówno mnie jak i oskar- 
żonego Popowa i Tanewa. |. 

świadek: Swego czasu, kiedy spisywamo pro- 
tokół moich zeznań, byłem pewien, że tych pa- 
nów widziałem. Później jednak nasunęły mi się 
różne wątpliwości. 

Podchwytuje to Dymitrow, który mówi: Kie- 
dy świadka Seranowitza poraz pierwszy wi- 
działem w Reichstagu, pomyślałem odrazu, że 
jest to ów macedoński terrorysta, który zamor- 
dował 10 komunistów. Nie powiedziałem jed- 
nak, że jest on identyczny z tym zbrodniarzem, 
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Przy netralgji, mierenie 
należy niezwłocznie zasto” 
sować tabletki Togal, które 
uśmicrzaią te bóle  Spró- 
bujcie 1 przekonajcie sią 
sami} We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Toge! Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


(Wesołość na widowni). 

Następnie zeznawał rzeczoznawca chemik sę" 
dowy dr. Schatz. Zeznaje on, że według prze- 
prowadzonych przez niego doświadczeń Sanga- 
jol zawiera wprawdzie dużą zawartość środ- 
ków łatwo painych, jak benzyna itp., ale po 
kilku godzinach traci zupełnie swą łatwopalną 
siłę. 

Sx«olei przystąpiono do badania autentyczno- 
ści kwitów z pudpisem „Piotr“. Badanie to prze- 
platane jest uowcipkowaniem Dyniitrowa, któ- 
ry w pewnej chwili odzywa się do świadka 
Schatza: Jeżeli przedstawiony dzisiaj przez na- 
szego obroncę nowy anonimowo nadesiany 
kwit uważa pan za istotnie autentyczny z kwi- 
tami podpisanemi pseudonimem „Piotr* przez 
świadka kirscha, wówczas daruje pan, ale tra- 
cę zaufanie zarówno do pana, jak i do wszyst- 
kich innych rzeczoznawców, nawet tych, któ- 
rzy złożyli opinję w sprawie użycia płynów che- 
micznych przy podpaleniu sali posiedzeń ple- 
narnych Meichsiagu. Faktycznego Piotra znam 
osobiście. Powinniście panowie dołożyć wszel- 
kich starań, aby go tu sprowadzić na rozprawę. 

Niewinne naogół słowa Dymitrowa powodu- 
ją ogromną weso.ość u obecnych, nie wyłącza- 
jąc członków irybunału, oskarżycieli pubiicz 
nych i obrońców. 

Następny świadek asystent sądowy Petri sia- 
nowczo przeczy, jakoby wywierał jakikoiwiek 
nacisk na zeznania świadków. 

Dymiirow jednak co do tego podnosi duże 
wątpliwości. W pewnym momencie na tle dra- 
stycznych pytań Dymitrowa dochodzi do ostre- 
go starcia bymitrowa z obrońcę drem Sackiem, 
który wtrąca się w replikę. 

Przewodniczący kilkakrotnie przerywa Bułga- 
rowi, wolając: dość już tego, milczeć, edbieram 
panu gilos! 

Następne zeznania policjanta i robotnicy 
Kraft z Hennigsdorfu, gdzie £6 lutego w śchro- 
nisku miejskiem nocował van der Lubbe, mi- 
mo usilnych indagacyj Dymiirowa nic nowego 
nie wniosły do sprawy. W związku z tem Dy- 
mitrow skiada znamienne oświadczenie: „Jest 
więc faktem, że kwestja pobytu i stosunków van 
der Lubbego w Hennigsdorfie nie była przed- 
miotem dochodzeń) władz policyjnych. Mojem 
zdaniem nici wspólników zbrodni podpalenia 
Reichstagu rozszerzały się z tej właśnie miej- 
scowości. Winę ponoszą oskarżyciele publiczni. 
Tam należało natychmiast szukać faktycznych 
sprawców zbrodni. Że to nie stało, się, daje du- 
żo do myślenia. Dzisiaj już jesz zapóźno. Śiady 
są dobrze zatarte. 

Na tem przesłuchanie świadków zakończono. 
Zwraca uwagę, że obrońca Torglera dr. Sack, 


| zapytywany kilkakrotnie przez przewodniczę- 


cego, demonstracyjnie zrezygnował z powoła- 
nia jakichkolwiek świadków dowodowych. Wi- 
docznie wierzy w skuteczność swej obrony. 
Z pośród oskarżonych jedynie Dymitrow obja- 
wia z tego powodu duże niezadowolenie. Gdy 
jego usiłowania przeplatane szeregiem nowych 
pytań i wniosków skutku nie odnoszą, z rezy- 
gnacją macha ręką i mówi na zakończenie: 
Wczoraj żądałem przeczytania wyroku o puczu 
hitlerowskim w Monachjum i dostarczenia od- 
pisów pewnych artykułów działaczy komuni- 
stycznych. Czy panowie zapomnieli o tem, bo 
ja pamiętam. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że sąd wnio- 
sek ten postanowił odrzucić. 

Nadprokurator sprzeciwia się również kate- 
gorycznie doręczeniu oskarżonym jakiejkolwiek 
literatury komunistycznej, niestojącej w związ- 
ku ze sprawą podpalenia Reichstagu. 

W tej chwili podnosi się Dymitrow, mówiąc: 
Czy możliwe jest w takim razie, ponieważ po- 
stępowanie dowodowe zostało zamknięte, abym 
swobodnie oceniał sprawę z oskarżonymi, w 
szczególności z Bułgarami? Od 9 miesięcy nie 
mówiłem z vimi ani słowa. Sądzę, że nadpro- 
kurator nie będzie temu przeciwny, 

Wniosek Dymitrowa został jednak odrzucony. 

Na tem drugi akt procesu o podpalenie Reichs- 
tagu tj. posięrowanie dowodowe ostatecznie 
został zakcńczony. Trzecia część procesu Toz 
| pocznie się w najbliższą środę o godzinie 8.4: 
« przemówieniem nadprokuratora Wernera 


Wielki człowiek 
w Trzebini 


KTO EGZAMINCJE KANDYDATÓW 
NA RADNYCH? 


(Korespondencja własna) 


Burmistrzem komisarycznym Trzebini i prze- 
wodniczącym lamecznej komisji wyborczej jest 
niejaki Feliks Bartosik, rzecz prosta sluprocentowy 
sanáior, z zawodu woźnica, który obecnie, po nie- 
zbyl dlugim okresie komisarycznego bu: mistrzo- 
wania w Trzebini, nabył kamienicę oraz willę w 
Szczawnicy. 

Na poslać lego pana jaskrawy snop świalła rzu- 
ca urzędowe uzasadnienie prawomocnego już obec 
nie wyroku sądu okręgowego w Krakowie. Z uza- 
sadnienia tego wyroku dowiadujemy się, że p. Bar- 
tosik „pobni bazprawnie z funduszów gninnych* 
różne kwoly na łączną sumę 959 zł, 23 gr. iże „u 
zasadniony jest zarzut Sironniczości oskarżyciela 
prywalnego w załalwianiu własnych spraw”, 

Ponadto stwierdza sąd, że lenże p. Bartosik „ja. 
ko przewodniczący komisji skarbowo-szacumkowej 
dopuścił się redukcji, a iakże calkowitego odpisa- 
nia 40%-go dvdatku do podatku od nieruchomuści, 
a także calkowilego odpisania szeregowi padatni. 
ków bez podania przyczyny i bez przedlożenia tej 
uchwaly radzie gminnej do zatwierdzenia, przez co 
zwiększył się deticyt za r. 1929", że „podatek od 
oświetlenia elektrycznego był nicsprawiedliwi: 
wymie: zeny w r. 1929/50 i 1931/82, gdyż placili go 
tysko niektórzy wlasciciele lukali, a od inuych go 
nie ściągun.o”, że „Ściągnięle przez puborcę Saw- 
czuka wkładki asekuracyjne do PZUW wykazaly 
niedobór w kwocie zl. 497 gr. 36 za r. 1928/29, ktory 
to niedobór pokrył oskarzyciel prywatny z kasy 
gminnej bez uprzedniej (a nawel późniejszej) u- 
chwaly rady gminnej”. 

Pomimo tych wszystkich sądownie stwierdzo- 
nych „luzów“ p, Barwosik nietylko komisarzuje s0- 
bie spokojnie nadal w Trzebini, ale został zania. 
nowany przewodniczącym komisji wyborczej i w 
tym charakterze dał i rzebini widowisko godne bo. 
gów, gdy on, którego wyksziałcenie ogranicza się 
do sónoły ludowej, „egzaminuje“ kandydujących 
a qal gminnej inieligentów; ludzi z gimnaz jd- 

n wykształce.wiem i każe im pesé pou Swujem 
dykiandem dla sprawdzaja, czy aby nie są nicpi- 
śmienni, 
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Z kraju i ze świata 


WILKI. Jak nam donoszą, pod Samborem po- 
jawiły się wilki. 

ZARZĄD KASY STEFCZYKA UKRADŁ CAŁA 
KASĘ, Władze nadzorcze wykryły defraudacje w 
Kasie Slefczyka w Bęble kolo Ojcowa na okolo 12 
tysięcy zł. Cickawe jest, że oprócz prezesa w de. 
fraudacji brał udział prawie cały zarząd kasy, a 
polegały one na tem, że częstokroć pożyczki wy. 
dawane były fikcyjnie, a dowody, jakiemi posłu- 
giwano się przy podnoszeniu sum. zaopatrzone by- 
ty podpisami falszywemi. Na polecenie sędziego 
śledczego w Olkuszu aresztowany został skarbnik 
kasy Andrzej Kołodziejczyk. Spodziewane są dal- 
sze aresziowania. : 

PO REWIZJACH I ARESZTOWANIACH W 
SZPITALU NA CZYSTEM, W związku z docho- 
dzeniem przeciw aresztowanym w warszawskim 
szpitaiu żydowskim wydział szpilalnictwa przed- 
stawił prezydentowi miasta wykaz osób, jakie ma- 
ja być zawieszone w czynnościach aż do wyroku 
sądowego. Wykaz ten obejmuje nazwiska kilku 
tekarzy oraz pielęgniarek. Pracownicy ci nie będą 
mogli przychodzić do pracy aż do zakończenia 
sprawy. Zawieszenie w czynnościach jest nieza. 
leżne od tego, czy dana osoba znajduje się w wię- 
zieniu, czy leż będzie zwolniona i pociągnięta do 
odpowiedzialności z wolnej stopy. Wszyscy are. 
sziowani osadzeni zostali w więzieniu przy ulicy 
Dzielnej. a 

NAPAD RABUNKOWY NA URZĘDNIKA 
SKARBOWEGO W WILNIE. We wtorek o 7 wie. 
czór na ul. Zawalnej dokonano napadu na urzęd- 
nika skarbowego, który szedł do urzędu poczto- 
wego, niosąc w teczce 8.000 zł. Przy wejściu na 
poczię 2 napastników uderzyło go z tylu w gło- 
wę, schwyciło teczkę z pieniędzmi i poczęło ucie- 
kać. Naczelnik urzędu i jeden z listońtoszów wy- 
biegli z biura i wszczęli alarm. Wówczas napast- 
nicy porzucili teezkę i zbiegli. 


) TOWARZYSZE! TOWARZYŚSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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TELEGRAMY 


PRACE KOMISJI KODYFIKACYJNEJ 
Warszawa, 7 grudnia (lel. wl.). Komisja kody- 
fikacyjna przygotowała projekl ustawy o malżeń. 
skiem prawie majątkowem. 


JAK WYGLĄDA „POPRAWA" 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wl.). Liczba przed- 
siębiorstw przemyslowych i handlowych w ciągu 
ostatniego roku zmniejszyła się o 20.188. Obecnie 
w Polsce jesi 639.426 przedsiębiorsiw przemyslo- 
wych i handlewych. Najwięcej przedsiębiorstw 
uległo iikwidacjj w woj. krakowskiem, lwow- 
skiem, łódzkiem i kieleckiem. 


LWY JAKO PASAŻEROWIE LOTNICZY 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Dziś o 11'45 
przedpoł. z loiniska na Okęciu wystartował samo. 
lot pasażerski wiozący jako „pasażerów“ 2 Iwiąt- 
ka z warszawskiego ogrodu zoologicznego. Lwiąt- 
ka te przesłano do Lwowa dla celów naukowo- 
doświadczalnych. 

DOLAR 


Warszawa, 7 grudnia (lel. wl). Dziś w obro 
tach prywatnych dolar nolowauo 564 zł. Bank 
Polski placil 5'55 zl. 


KARY ZA SAMOWOLNE OBNIŻANIE PŁAC 
ROBOTNICZYCH 

Łódź. 7 grmdnia (PAT). Sąd starościński skazał 
na wniosok inspeklora pracy wspólwiaścicieli fir- 
my Rassalski i ska: Rassalskiego, Foglera i Dres- 
lera każdego na 2 miesiące bezwzględnego aresziu 
za samowolne obniżenie zarobków robotniczych 
wbrew obowiązującej umowie zbiorowej i za 
przetrzymywanie poburów roboiniczych. 


LITWINOW W BERLINIE 

Berlin, 7 grudnia (PAT). Dziś o godz. 8 rano 
przybył do Berlina suwiecki komisarz spraw za- 
granicznych Lilwinow, ktorego wiłal na dworcu 
charge dailames ambasady sowieckiej w bali. 
nie p. Bessonow w oloczeniu czionków ambasady 
oraz z ramienia rządu niemieckiego referenl spraw 
sowieckich w urzędzie spraw zagranicznych Rze- 
szy radca legacyjny Tippelskirch. W powitaniu 
nie wziął udziału ambasador sewiecki Ghinczuk, 
który obecnie przebywa w Moskwie. 


Z POLSKI DO FRANCJI NA OSIACH 
WAGONÓW 


Essen, 7 grudnia (PAT), Policja z Osnabrick a- 
resziowała na dworcu trzech obywateli polskich, 
którzy odbywali podróż z Polski do Francji na 0- 
siach wagonów. Ukarani oni zoslaną za nielegalne 
przekroczenie granicy, poczem odstawieni będą do 
Polski. 


ROZSTRZYGAJA SIĘ LOSY RZĄDU 
FRANCUSKIEGO 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Izba deputowanych 
rozpoczęła dzis rano dyskusję nad projeklem fi- 
nansowym. Dyskusja la trwać będzie caly dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy. Prasa przewiduje, że zręcz- 
ność premjera Chauiempsa pokona trudności, ja- 
kie powstaną w czasie dyskusji, W dniu wczoraj- 
szym premjer przyjął delegację lewicowych grup 
parlamentarnych z wyjątkiem socjalistów. Doele- 
gacja, na której czele siał Herriot, po wyjściu z 
prezydjum Rady ministrów nie zlożyla żadnego 
oświadczenia, lecz według niektórych dzienników 
delegaci odnieśli korzysine wrażenie z rozmowy. 
Opinja publiczna naogół przewiduje zwycięstwo 
rządu. 

Paryż, 7 grudnia (PAT). — Izba deputowanych 
rozpoczęła dziś rano dyskusję nad projekiem przy- 
wrócenią równowagi budżetowej, Pierwszy zabrał 
glos sprawozdawca generałny komisji finansowej 
Jacquier, apelując do poczucia odpowiedzialności 
posłów i wzywając ich do uchwalenia projektu 
naprawy finansowej, gdyż — jak zaznaczył — po- 
między komisją a rządem osiągnięte zostalo poro- 
zumienie co do pokrycia w caiości deficytu, sięga- 
jącego sumy 6 miljardów franków. 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Poranne posiedzenie 
Izby nie wywołalo większego zainteresowania, — 
Rozpoczęło się ono zaledwie pzy udziale 150 de- 
putowanych. Zgóry bowiem wiadome było, że de. 
finitywna walka sioczy się dopiero podczas szcze- 
gólowej dyskusji nad projektami finansowemi — 
Posiedzenie otwarto o godzinie 10 rano. Po prze. 
mówieniu głównego relerenia komisji finauscwej 
zabrał glos główny mówca opozycji, deputowany 
Reynaud, kióry wysiąpił gwaitownie przeciwko 
art. 12 projeklu, twierdząc, że jest on sprzeczny z 
duchem życia ekonomicznego kraju. Reynaud mó- 


wil: Rząd domaga się od Izby uchwalenia nowych 
świadczeń poda.kowych nie wskazując, jak uzy- 
skane będą le świadczenia, Nasiępnie Reynaud a- 
lukowal wysoką skalę wydalków państwowych, 
twierdząc, że chwiła obecna domaga się obniżenia 
puziomu życia wogóle. Przemówienie głównego 
mówcy opozycji przerywali z miejsc minister bu- 
dżelu Marchandeau i premjer Chautemps. Ranne 
posiedzenie zostało przerwane do poludnia. Dalszy 
ciąg obrad nastąpił o godzinie 16. 


FRANCJA Z MAŁĄ ENTENTĄ PRZECIW 
MACHINACJOM NIEMIECKIM 

Paryż, 7 grudnia (PAT). W dniu 14 grudnia 
przyjeżdża do Paryża na zaproszenie rządu fran- 
cuskicgo czeskosłowacki minisier spraw zagra” 
nicznych Benesz. Do wizyty tej przywiązują tu 
specjalne znaczenie. Przyjazd Benesza do Paryża 
nastąpi po przeprowadzeniu rozmów z rumuńskim 
ministrem Titulescu podczas spotkania w Koszy- 
cach. Wobec lego minister Benesz przedstawi pod- 
czas swego pobytu w Paryżu nietylko stanowisko 
Czechosłowacji, ale całej Malej Ententy. Jak mó- 
wią, gruni do zamanifestowania wspólnego sta- 
nowiska Maiej Enienty przygotowuje bawiący od 
kilku dni w Paryżu rumuński minister finansów 
Bratianu. 


RZĄD RADYKAŁÓW W HISZPANII 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą: 
Interpelcwany w sprawie przysziego rządu przy- 
wódca radykaiów Lerroux oświadczył, że naj- 
prawdopodobniej rządy w kraju obejmie jego 
sironniciwo. W tym wypadku przyszly premjer 
zapowiedział, że odwola się do możliwie najwięk- 
szej liczby stronnictw o współpracę. O ile lej 
wspólpnacy nie uzyska, gotów jest uformować ga- 
binet złożony z samych radykałów. Lerroux zgóry 
wyłącza porozumienie ze skrajną lewicą, dązącą 
do pogrążenia krajów w chaosie i anarchji. Pogło. 
skę o rozwiązaniu nowych Koriezów Lerroux 
kwalilikuje jako szczyt ekstrawagancji. 


„ŚWIĘTO" POWROTU WOLNOŚCI PICIA 


Paryż, 7 grudnia (PAT). Z Nowego Jorku do- 
noszą, że zniesienie prohibicji w Stanach Zjedno* 
czonych w dniu wczorajszym wywolało wielkie 
podniecenie. O godz. 17 wszyslkie radjostacje a- 
merykańskie przerwaly swoje emisje, aby umożli. 
wić stacji waszyngtońskiej ogloszenie oczekiwanej 
deklaracji rządu o zniesieniu prohibicji. W tejże 
chwili.na ulicach Nowego Jorku ukazało się kil- 
kanaście naładowanych trunkami samochodów 
ciężarowych, podążających do różnych resiaura- 
cyj i hotelów. Uprzedzone przez radjo okręty o- 
tworzyły zamknięie przez szereg lal swoje bary i 
restauracje. Pasażerowie okrętów zawijających da 
porlu wi.ali „kolumnę wolności“ z puharami w 
rękach. Wieczorem wszystkie restauracje obcho- 
dziły uroczyście powról „mokrego reżimu”, Przed 
pałacem prezydenta Rowsevella odbyła się defila- 
da modeli, symbolizujących pochód Bachusa. — 
W kilku miejscowościac1 spalono demonstracyj- 
nie manekiny, mające wyobrażać prohibicję. 


FARMERZY PRZECIW „TRUSTOWI MóZGÓW* 

Waszyngton, 7 grudnia (PAT). Kierownik urzę- 
du dla spraw farmerów Peek zawiadomił sekre- 
tarza rolnictwa Wailacea. iż poda się do dymisji, 
o ile departamemi rolniciwa nie usunie z zajmo- 
wanego sianowiska niektórych członków tak zw. 
„trusiu mózgów”, Po rozmowie z Wallaceem P.ek 
odbył rozmowę z prezydentem Rooseveliem. OQgło- 
szony przez Biały Dom komunikat zaznacza, że 11 
kodeksów pracy, które byly przedmiotem rokowań 
z departamentem rolnicliwa, przekazanych będzie 
generałowi Johnsonowi. 


LINDBERGH PRZYLECIAŁ DO BRAZYLJI 
Port Natal (Brazyija), 7 grudnia (PAT). Pik. 


i Lindbergh z małżonką wylądował tu wczoraj o 


godzinie 1755 według czasu Greenwich. Lind- 
berghowie wyłlecieli w środę o godzinie 2 rano 2 
miejscowości Bathurst na zachodniem wybrzeżu 
Afryki, przebyli więc dystans 1200 mil, dzielących 
Afrykę od Ameryki poludniowej w ciągu 15 go- 
dzin 55 minut. A 


Przepowiednia pogod 

na piątek: 

W calym kraju zachmurzenie zmienne z prze- 
lotnemi opadami śnieżnemi, zwłaszcza w dzielni- 
ca:h południowych i wschodnich. Nocą umiarko. 
wany, w Wileńskiem dość silny, dniem lżejszy 
mróz. Umiarkowane wialry z kierunków północ- 
nych. 

'—000— 


KRONIKA Ze Spraw techniczn 


TEATR WIELKI 
Piątek, 3:30: „Robinson Kruzoe"; 7'30 
nie wszystko” 
Sobuta. 730: „Pieniądze to nie wszystko". 
TEATR ROZMABŁOSCI 


Piątek, 730: „Walerloo”, 
Sobota. 7:30: „Waterloo*. 


—000— 


PRZEDSTAWIENIA OPEROWE W TEATRZE WIEL- 
KIM. Próby i przygotowan.a do dwóch preedsiuwień 0- 
perowych tego sezonu odbywają się z caiym roz.-uchem 
i starannoscią, jakie cechum, dyr. Dolżyckiego. Jutro 
zjeżdżają do Lwowa Helena Lipowska | Wanda Wermiń- 
ska. Lwów z pewnością powila z entuzjazmem obie le 
gwiazdy polskiego firmamentu operowego. — Stanis.awa 
Gruszczynskiego pamiętamy z ubieg.ego sezonu, jako nie- 
porównanego Otella. 11 bm. grana będzie „Madame But 
terily, a 13 bm. „Carmen“, Radzimy zawczasu zaopatrzyć 
się w bilety. 


„Pieniądze io 


—000— 


ŚNIEŻYCA. Wczoraj szaiała nad Lwowem gę- 
sta śnicżyca. Spadający śnieg pukrył giubą war- 
stwą bialego puchu miasto i okolicę, stwarzając 
dobre warunki dla zimowego sportu. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA, — W dniu 
wczorajszym, w porze wieczornej, włamali się do 
miszkanią Lmanuela Silbernera (Zygimuntowsku 
11) jacyś niczuani sp awcy, klórzy skradli wię- 
kszą ilośc garderoby męskiej, warwści 1850 zł. 

KINOM LWOWSKIM GKOŻI ZAMKNIĘCIE. 
Związek Teatrów Świelnych wojewódziwa lwow- 
skiego odbyl w dniu 1 bm, nadzwyczajne walne 
zewranie, Ponieważ frekwencja w kinach spada 
gnakkownie, slan ten grozi zupelnie kinoteatrom, 
wobec czego liczono się powazne Z CZĘęŚCIOwem za- 
mknięciem kin. W dyskusji podniesiono, że ma- 
giszrał lwowski nie iazie kinotealrom na rękę. Np. 
sprawa podasku widowiskowego utknęła na mar- 
twym punkcie, sp.awa zaiżonego cennika za prąd 
jes: przeszlo od roku in statu nascendi i... do tej 
pory nie zoslala wykałkulowana, Na zebraniu wy- 
brano delegację, ktora postulaty ma przedłużyć wo. 
jewodzie 

OFIARA PARAGRAFU, Do kliniki położniczej 
UJi przywieziono w sianie bardzo giożnym Ka- 
tatżylię- narczochę z Pasiek Łyczanowskich 93, 
która poddała się zabiegowi spędzenia plodu. Upe- 
racja dokonana zostala przez akuszerkę Władysła. 
wę Kupasiewicz (Łyczakowska 53) w warunkach 
niehigjeniczaych, szulkiem czego harozicha do- 
staa zakacenia krwi. 

WŁAMANIE DO WYSTAWY SKLEPOWEJ. — 
Rudolf Marcinów z Koionji Krzywczyckiej i Ta- 
deusz Siarzewski (Pijarów 55) areszowani zostali 
na gorącym uczynku włamania do wysiawy skle- 
pówej Avrahama Freimana (Hoffmana 16), 

ZŁUDZIEJSKIE TO I OWO, Za kratkami poli- 
cyjnemi znależli się wczoraj naslięjujący csobni. 
cy: Aolja Szczepańska (inwalidów 15) za k-yvy 
nierząd, narolina Jurkiewicz (8, Częstochowska 5) 
i Adolf Bamia (Szpilalna 96), jako poszukiwani 
za kradzież przez wydział śledczy w Przemyňiu; 
Sietan. Dobrzański, adam Świrski i szesciu osob- 
ników (jeszcze nie notowanych złodzieji) jako po- 
dejtzan. o kradzież; 7 osw celem S.wierdzeilia 
tożsamości osoby, Józefa Michalczyszyna (Rycer- 
ska 51) za wywolanie awamury w restauracji O- 
zjasza Segala (Na Błonie 25), An.oniego Klevana 
i Pioira hocyka znanych złodzieji mieszxaniowych 
przy.rzymanych z naszędziami do wiamania na ul. 
twanciszkanskiej; Steian Iwanowicz (Sloneczma 
32) za oszukanczą grę w trzy karty w ogrodzie Ko- 
ściuszki; Unuiry mazurek (Gazowa 6) a kupno 
rzeczy, pochodzących z kradziezy, Teofila Gdula, 
gejsza uliczna, za awantuiy w stanie pijanym; Ma. 
rja Nykolyczym, bez miejsca zamieszkania, za kry. 
ty niesząa. Na placu hopyskowym znalcziono dwa 
ziote meaaljoniki, odebrać można w wydziale śl. 
Kazimierzowska 80; tamże do odebrania: aparat 
foiograiiczny, marki „Use Fiim Nr, 127, A I“, pier- 
ścionek złoty z kamykiem niebieskim, złoty z=ga- 
rek damski, Kryty, na wypuklości kopeity bry- 
lancik i dwa miejsca Z wybranych podobnych bry- 
lancików, męsku zegarek srebrny, kryty, marki 
„Roskop”, bieliznę pościelową j stołową z mono- 
giamem M. G. i M. R. lub W. W, Rzeczy powyż- 
sze pochodzą prawdopodobnie z kradziczy, 

SKUTKIEM ŚLIZUAWICY na ulicach zaszły 
wazoraj nieszczęsiiwe wypadki, I tak: jeden ch!o- 
piec upadając, rozbił sooie głowę, inny znów z.a- 
ma! rękę. 


S | 
TRAGICZNY ZGON BEZROBOTNEJ, Wczoraj 


na piacu Gwa.djj odebraia sobie życie przez zaży. 


cie wucizny Siesanja Świtalska z Tarnopola, Po- | 


wodsm rozpacziiwego kroku brak pracy į środizów 
do życia. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
Emil Cybruch, masarz, rąbiac mięso, uciął sobie 


Nr. 283, Piątek 8 grudnia 1933 r. 


Na wtorkowem posiedzeniu sekcji technicznej 
rady miejskiej obok szeregu spraw drobnych po- 
ruszono brak nadzoru ze skony mags.ratu nad 
mieszkaniami dozorców domowych, Zdarza się C0- 
raz częściej, że dozorcy pomieszczani są niecdpo- 
wiednio, na piętrach domów, w oficynach, przez co 
spełnianie ich obewiązków jest  uniemożliwione, 
W sprawie lej zabierali gios prof. Thulie i tow. 
Żelaszikiawicz, który już inie wenjowal w lej apra- 
wie w wydziale III. magistratu, gdzie oświadczo- 
no, że o każdym wypadku nieodzowiedniego po- 
mieszczenia mieszkania należy donosić do magi- 
stralu, a ien wyda powrzebne zarządzenie. Związek 
zaw, „Praca już wniósl kilka zażaleń w tej spra. 
wie, 

Tow. Żelaszkiewicz poruszył niezwykle ważną 
sprawę stałego opoźniania robót miejskich, co w 
tym roku skończyło się katastrofalnie, bo aibo nic- 
ukończone roboty musiano w takim sianie p-ze- 
rwać, aibo wykańcza się je na mrozie, co oczywi. 
ście musi się odbić ujemaie na ich wykonaniu i 
powiększa koszia. Zaraz z wiosną należy rozp.czy. 
nać roboty, aby je w lecie i jesieni można było 


ych w magistracie 


spokojnie i normalnie wykonać, W myśl tych wy- 
wodów tow. Żelasn.:iewicz postawił wniosek, wzy- 
wający magis.ral, aby najdałej.do 15 marca był 
przedlożony program wszyskich robót tak, aby już 
w pierwszych tygodniach wiosennych można było 
przysiąpić do ich wykonania. 

Wniosek ten poparł inż Kolbuszowski, uzupei- 
niając go wezwaniem do rzędu, aby częściej prze- 
znaczal kredyty na cele budowlane, 

Nie w smak był len wniosek pp. Oszewskiemu, 

Malzkemu, stozenslrauchuwi, kiorzy w tym wnio- 
sku dopatrywali się wotum nieufności dig magi- 
siusiu i Ulumaczyli, że opóźnieniem w robctach wi- 
nien jest rząd, bo zapóźno przyznaje fundusze. 
To pudlizywanie magisinatu przez ludzi, chcących 
uchodzić za poważnych, nie może zamazać rzeczy. 
wislości, gdyż magisirat opóźniał ież roboty, Wy- 
konywane miejskiemi funduszami, a jak p. Lroja- 
nowski sam osobiście zapewniał, to zwiekanie z ro. 
bolami jest jego systemem. Oslatecznie wnicsek z 
uzupelnieniem inż. Kolbuszowskiego uchwalono, 
Sprawa ta ma być jeszcze przedstawiona na peł- 
nej radzie. 


Boikotuiemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chiopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 


botników, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot plwa Iwowskłego! 


NUMER ŚWIĄTECZNY „DZIEN 


=- 


NIKA LUDOWEGO" | 


Z okazii Świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej obiętości. — Obok wielkiej 
i boguiej części redakcyjnej, zamierza 


Administracja starannie wyposażyć 
| e e EE 


=. z 
Zlecenia prosimv nadsyłać najpóźniej 


do 21 grudnia. Wszyscv zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „Dziennika 


Ludowego“, zechcn pospieszyć się ze zle- 


ceniami do tegoż Numeru świątecznego | 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Administracja „Dziennika Ludowego“, Lwów, ui. Synstuska kb. 21 


toporem palec u ręki. Opatrzyło go pogotowie ra- 
tunkowe. 

PRZEMYTNICY SACHARYNY, Straż graniczna 
wpadla na trop nielegalnego handlu sacharyną. — 
Przeprowadzono rewizję u Róży Schreiber przy ul. 
Za i u Malki Schreiber przy pl, Krakow- 
skim 4. 


Z SALI SĄDOWEJ 


PRZED SENSACYJNYM PROCESEM 


Dnia 21 grudnia odbędzie się przed lwowskim 
sądem karnym sensacyjny proces przeciw Bo- 
rysowi Rybakowowi b. sekretarzowi III wydzia- 
łu magistratu, oskarżonemu o defraudację 8.000 
zł, oraz przeciw kierownikowi stacji szupaso- 
wej Kropiwnickiemu oskarżonemu o różne nad- 
użycia finansowe na sumę 13.000 zł. Przed są- 
dem stanie również o nadużycia oskarżony b. 


| naczelnik straży pożarnej Ciećkiewicz. 


CO DZIAŁO SIE NA STRYCHU W BARAKU 
DLA BEZROBOTNYCH W SOKALU 


W maju br. zamordowany został w Sokalu 
posierunkowy st. śl. Jan Solarz, Sprąwcą mor- 
du miał być według dochodzeń policji Albin 
Waplak, który, dowiedziawszy się, że go tro- 
pią, ukrył się na strychu w baraku dla bezro- 


botnych w Sokalu. Gdy policja otoczyła dom, ze 
strychu zaczęły padać gęste strzały, przyczem 
i ze strony policji nie szczędzono strzałów. Po 
pewnym czasie, gdy strzały z wnętrza baraku 
ucichły, policja znalazła na strychu Waplaka 
zabitego, lecz obok niego znaleziono też Włady- 
sława Wożniaka, stolarza, karanego za kra- 
dzież. Wożniak został aresztowany pod zarzu- 
tem. że wraz z Waplakiem strzelał do policjan- 
tów i wczoraj przed sądem przysięgłych pod 
przewodnictwem s. o. Tertila odpowiadał Woż- 
niak za zbrodnię usiłowanego morderstwa. 

Oskarżony bronił się tem, że jako bezdomny 
szukał schronienia na strychu w baraku i że 
w czasie strzelaniny ukrywał się w perzu, żad- 
nego udziału w tej walce nie biorąc. 

Po rozprawie sąd skazał Woźniaka na 10 lat 
więzienia. 

Oskarżał prok. Olberek, bronił dr. Bociurko. 


SKAZANIE ZA OSZUSTWO 

W procesie szajki oskarżonych o oszustwo za- 
padł wczoraj wyrok skzzujący: Maślaka i Iglih- 
skiego każdego na 12 miesięcy więzienia; Fiulę 
i Tureckiego każdego na 10 miesięcy, zaś Szapirę 
na 7 miesięcy więzienia. Wszystkim darowzno 
połowę kary na pods.awie amnestji Fiali i Sza. 
pirze zawieszono karę na 3 laia. 

PROCES Z OSKARŻENIA LEKARZA 

Wczoraj przed sądem karnym odby.a się roz- 

prawa z oskarżenia lekarza Papierkowskiego. 
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Oskarżony był o rozsiewanie fałszywych pogłosek 
Dawid Berlak. Sprawa przedslawia się lak: Na 
wydziale ginekologicznym szpilala lwowskiego 18 
października dokonano operacji na Karolinie Ber- 
lakowej. Po 9 dniach, jak opowiadano, wyjęta 
szwy. Gdy jednak w pewnej chwili chora kichnę- 
ła rana pooperacyjna się olworzyła. Dr. Mączew- 
ski zeszył ranę powtórnie, a w dwa dni polem cho- 
ra Berlakowa umarła. Ponieważ opowiadano, że 
rzekomo operacji dokonał dr. Papierkowski, mąż 
zmarłej, Berlak, spolkawszy tego lekarza na ko- 
rytarzu, zapytał go o nazwisko, a olrzymawszy 
odpowiedź polwierdzającą oświadczył: „Pan za- 
mordował człowieka”. 
Rozprawę odroczono do 19 stycznia. 


Że sportu 


DO WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPOR- 
TOWYCH. Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych w Warszawie, któremu podlega Robolnicza Spor- 
towa Komisja Okręgowa we Lwowie, zarządza, by wszy- 
stkie Robotnicze Kluby Sportowe na terenie LOZPN — 
(Lwowski Okręgowy Zarząd Piłki Nożnej) zapodały na 
adres zarządu RSKO, Lwów, ul. Gródecka 69 (ZZK) na- 
stępujące daty: 1) miejscowość, 2) nazwa klubu i rok 
zaiożenia, 3) dokładny adres, 4) ilość członków czyn- 
nych i oddzielnie wspierających, 5) jakie sekcje spor» 
towe klub posiada, 6) prezydjum. zarządu z zapodaniem 
charakteru pracy lub stanowiska, 7) czy jest to klub sa- 
modzielny. lub istnieje przy TUR Związku zawod, kole- 
jarzy, względnie innej organizacji robotniczej, 8) czy 
jest członkiem LOŻPN we Lwowie, 9) ewentualnie zapo» 
dać stan finansów, względnie jakie posiada braki orga: 
nizacyjno-materjalne. — Doniosłość powyższej akcji jest 
ogromna, przeto wzywamy wszystkie organizacje robot- 
nicze, a w szczególności Rady Związków Zawodowych, 
TUR i ZZK do zainteresowania się tą akcją. 

Zarząd RSKO we Lwowie. 

KURSA NARCIARSKIE. Sekcja narciarzy „Czarni“ or- 
gan.zuje kursa narciarskie dla początkujących oraz kurs- 
trening dla zawodników i wprawnych narciarzy we Lwo- 
wie. Wpisowe od kursu 3 ziote, dla cz'onków sekcji bez- 
płalnie. Termin rozpoczęcia ustali się w porozumeniu 
ze zgloszonyimi, w zależności od warunków śnieżnych, — 
Kursa prowadzą egzaminowani trenerzy i instruktorzy 
PZN. Zgłoszenia w lokalu S. N. „Czarni“ (ul, Mikolaja 
18) w poniedziałki, środy i piątki od godziny 19 do 20. 


ROZMAITOŚCI 


AFERA SOLNA W ZAGŁĘBIU DĄBROW. 
SKIEM I NA G. ŚLĄSKU. Policja wpadła w ostal- 
nich dniach na ślad niezwykłej afery, kióra zdoła. 
ła rozciągnąć swe macki na olbrzymim terenie od 
Stanisławowa aż do Łodzi przez halowice i Zagłę- 
bie Dąbrowskie. Chodzi o ľalszowanie soli prze. 
myslowej, którą sprzedawano jako sòl kuchenną. 
Na trop tej afery natrafiono dzięki czujności wła. 
ścicieli wolnych skladów soli na Śląsku. Zacbser. 
wowali oni, że w ostalnich miesiącach sprzedaż 
soli jadalnej zmniejszyła się w niepomierny 
sposób, podczas gdy wzrosła nadzwyczaj sprzedaż 
soli przemysłowej, a nawet kąpielowej. Badając 
przyczyny lego niezwyklego objawu, wykryto, iż 
handlarze z Będzina i Sosnowca od roku sól prze- 
mysłową mieszali z nieznaczną ilością soli jadal- 
nej i sprzedawali ją jako sól jadalną, biorąc oczy- 
wiście za stalszowaną sól wysokie ceny. Manipula. 
cje le dawaly oszustoam kolosalne zyski, dochodzą- 
ce do dziesiąiek tysięcy złotych miesięcznie. Kom- 

„ binacje le p'zeprowadzano najpierw w Będzinie, 
a później w Szopienicach. W Będzinie zdolano w 
ten sposób sialszować około 100 tysięcy kilo soli, 
a w Szopienicach przeszlo 10 tysięcy kilo. Sól zmię. 
szaną poddawano różnym procesom, dzięki którym 
byla ona podobna do soli jadalmej. Sól taką z silną 
domieszką soli mineralnej jest szkodliwa dla zdro- 
wia. W związku z powyższą aferą aresz:owano 
dwie osoby w Katowicach oraz 6 osób na lerenie 
Sosnowca i Będzina. Szczególy śledztwa trzymane 
są w tajemnicy. 

n 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- 
RÓW I ŻÓŁKIEWSKIE. We wtorek 12 bm, o godzinie 7 
wieczorem odbedzie sie doroczne walne zgromadzenie z 
następującym porządkiem: 1) odczytanie protosołu z o- 
stalniego walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarzą- 
du ! komisji rewizyjnej, 3) wybór nowego zarządu, 4) 
wnioski i inierpelacje. i 

POSIEDZENIE RSKO odbedzie się we wtorek 12 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w kancelarji dra Dręgiewicza. 

ŚWIĘTO KSIĄŻKI W ZAWODOWYM ZWIĄZKU PRA- 
COWNIKOW KOMUNALNYCH (ul. Ormiańska 2. II p.) 
odbędzie «ię jutro w aobotę, tj. 9 b. m. o godzinie 6 
wieczorem. — W programie przemówienie, deklamacje, 
oraz koncert orkiestry mandolinistów „Elektra“. Goście 
mile widziani. 


| 
| 


ZBIÓRKA NA CELE ROBOTNICZF Prosi się miodych 
towarzyszów i towarzyszki. chętnych do udzialu w zbiór. 
ce © zgłaszanie swoich nazwisk w sekrelarjacie przy ul. 
Rutowskiego 23. II piętro. 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po. 
niedziałki. czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wiecze- 
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną. oraz książk: naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETANJAT HUFCA CZERWONEGO IIARCER 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: .„Maradu". 
APOLLO: „Dreyfus“, 
CASINO: „Dziś żyjemy”. 
CHIMERA: „Kawaikada”. 
COLOSEUM: „Scree wiecznie młode, oraz Tewja. 


KOPERNIK: „SOS“ (Góra lodowa) i dodatki dźwię: 
kowe. 

MARYSIENKA: „SOS“ (Góra lodowa) i dodatki dźwię- 
kowe. 


MIRAŻ: „Kobieta na rozdrożu“, 

MUZA: „Tajemnicza wyspa”. 

PALACE: „Pat i Patachon*, 

PAN: .Jego ekscelencja subjekt“ i rewja. 

PASAŻ; „Wieczny wróg" (William Desmond). 

RAJ: „Rok 1914" 

STYLOWY: „Generał Czezg”, oraz rewja. 

SWIT: „Królowa szybkości* i „Biała trucizna", 

UCIECHA: „Przedziwna sprawa Klary Deane“ i rewja 
Amorsa. 

WANDA: „Flip I Flap“ i „Kwiat Algieru" 


RADJO LWOWSKIE 
Piątek 8 grudnia M 

0.00-—9.55: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo z Kra- 
kowa. 11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.15: Kon- 
cert: muzyka niepodleg:ej Polski. 13.00: „Dokąd jechać 
na święta?", 13.05: Dalszy ciąg «oncertu. 14.00: „Porady 
weterynaryjne". 14.15: Gramofon: Kujawiak, waic słów. 
1150: Stuchoweko myśliwskie: „Ponowa*. 15.20: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 16.00: Smmchowisko-rewja dla 
dzieci. 16.80: Gramofon. 1645: Kwadrans literacki z War- 
szawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Fotografja i nar- 
ciarstwo*. 17.15: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 
18.00: Stuchowisko z Warszawy: Trylogja Platańska. — 
18.40. Zespół revellersów „Te 4 z Warszawy. 19.00: „Ste- 
fan Gzorge i jego koio“, 19.10: Rozmaitości. 19.30: Ra- 
djotygodnik dla młodzieży. 19.44: Komunikat strzelecki. 
20.00: Odczyt z Warszawy. 20.15: Pogadansa muzyczna 
z Warszawy, 20.30: Koncerl muzyki austrjackiej z Wie- 


| MINO PASAŻ | Premiera 7 b, m. Po raz pierwszy ws Lwawie! 


EET... ——=— 


3 Gwiazdy: 
WILJAM DESMOND, NOAH BEERY, DIANA DUVAL 


w wielkim filmie ilustrującym krwawe walki z czerwonoskórymi pod tytułem: 


WIECZNY WRÓG 


Wspaniała jazda konna! 


Niezwykłe tempo akcji l 


Uzupełnia program: Arcywesoła komedja oraz tygodnik, 


Akuszer i Ginekolog-Operator | 


Dr. JAN KILAR 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 89, telefon 51-62 


BOLE ARTRETYCZNE: / 


A NEWRALGICZNE, 


KOGUTKIĘMU 


| PROSZKI z.KOGUTKIEN” MIGRENO- NERVOSIN 


WYPABIANE SĄ i WPOSTACI TABLETEK. 
WUSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLEDOWNICTWI! — 


POSZUKUJĄ PRACĘ Ę 


TECHA'R=xY.OaNi przyjmie akąkolw.6K tracę za 


ma 6 wynagrouzenie. Miejscowość obojętna. Zgioszemia | 
do „Dziennika Luiowego“ pud „Od zaruz”. 


Spółdzieinia Introligatorów 


z egr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 
Teleton 57-25. 


dnia. 21.15: Dziennik wieczorny. 21.25: Koncert symfo- 
niczny z Filharmonji warszawskiej. 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50: Komunikaty. 23.00-24.00: Koncert mu- 
zyki lekkiej z Wiednia, 
Sobota 0 grudnia 

7.00—7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 1230: Dziennik po- 
łudniowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12.88— 
13.80: Gramofon: kwarte: Beethovena. 15.25: Kącik LOPP 
15,30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 15.55: 
Repertuar teatrów į „Silva rerum“. 16.00: Audycja dla 
chorych. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs 
średni). 16.55: Lekkie piosenxi i duety z Warszawy. 17.50; 
Kącik Towarzystwa krajoznawczego. 18.00: „O śpiączce 
afrykańskiej". 18.20: Koncert z Poznania: muzyka niepo. 
dleg.ej Polski. 19.00: „Rozmowa z młodszymi 1 starszymi. 
19.10: Rozmaitości. 19.25: Feljeton literacki z Warszawy. 
19.40: Wiadomości eportowe. 19.45: Repertuar teatrów. 
19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy. 
21.00: Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z 
Warszawy, 22.05: Wycinanki krakowskie. 23.00: Komu- 
nikaty. 23.05—24.00; „Z lotu ptaka" (Reportaż muzyczny). 


Niedzieia 10 grudnia 


9.00—9.54: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwa. — 
11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Svgnai cza- 
su. 12.10: Wiadomości meteorologiczne 12.15: Odsłonięcie 
pomnika Tadeusza Ho:ówki. 12.35: Poranek symfonicz- 
nyc 13.00: Pogadanka z Warszawy: „Zagadnienia bezpie- 
czeństwa pracy w Stanach Zjednoczonych Ameryki Paw 
dniowej". 13.12: Dalszy ciąg koncertu. 14.00: Pogadanki 
dla rolników i muzyka. 15.20: Koncert „orkiestry. 16.00: 
Audycja dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans li- 
leracki z Warszawy: „Beczka niezgody“. 17.00: Pogadan- 
ka z Warszawy: „Mamo, idę na zbiórzę”. 17.15: Polska 
muzyka o charakterze ludowym z Warszawy. 18.00: Słu- 
chowisko z Wanszawy: „Trylogja Pialońska'*, część III: 
„Kriton*. 18.40: Adolf Dymsza przed mikrotonem (pio- 
scenki). 19.00: „Władysiaw Be.za, autor katechizmu dzie- 
cka polskiego". 19.10: Rozmaitości. 19.30: Radjotygodnik 
dla miodzieży, 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.14: Na 
weso!cj lwowskiej fal. 22.15: Wiadomości sportowe. — 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 23.05— 
23.30: Gramofon. 


KINO PASAŻ | 


Emocia! 


NOZ 


CO .AROWKI | 3 5, 
i PREMIÓWKI | stsiączaa 


sprzedajemy z Ratycimiasiowam prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Dolsrów 40.000 
Oraz Złotych 2590.000 


CIĄGNIENIE JUŻ 2 STYCZNIA, 


Po wyęiaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami, 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 


Lwów. ul. Leśionow 33. Tel. 80-87 
Okazicłalowi niniejszego ogioszania dajemy 60/7 rabatu od oeny kupna 


DLA DZIECI NA GWIAZDKĘ!! 


Obuwie, buty, śniegowce, ciepłe pantofie 
kupuje się bajecznie tanio w Specjalnym: 
Magazynie Obuwia dla Dzieci i Młodzieży 


NL-SA-DO. Lwów. ul. Sykstuska 19 


|| 


Un.eważn am skradzioną ksą:KĘ wojsiowa, wydaną 
przez P. K. U. Kołomyja, na nazwisko Zygmunt otuszöš- 


DROBNE 


"Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskieza 


